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Ceny ogłoszeń a 
Przed tekstem Ł L 1-a strona 40 V 
za w m>m I tam. strona 5 tato, w 
•kici* 40 fr.; nakrologł 25 tfr.| iwy 
teiajn* 15 Jr 1 itroną 10 Umów. dro

bna 12 flr. sa wyraz; dla poiznkuja-
ayob pracy 10 gr ; najmniajua ogto-
•zaaia 1.20 zL| dla bairobotn. 1 i l 
Ogłoszenia dwukomorowe o 50 proc 
droiej; ogłoszenia zagraniczne • 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. - P K O . Nr. »80W 

Nowy uniform strażników Watykanu. 
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* * • 9 rocznicy koronacji papieskiej policja watykańska (nie gwardjat) o-.^ymała no-
wo uniloimy, które widzimy na zdkciu. (F) 

Zdradliwa skała. 
Żołnierz runął w przepaść 

Bydgoszcz, 20 lutego. Wczoraj po4 

południu podczas zwiedzania przez bata-
ljon 65 p. p. Zaniku Krzyżackiego w Gnie 
wie starszy szeregowiec 

Władysław Olcha 
poślizgnął się na wysokiej skale i runął 
w przepaść 

zabijając się 
na miejscu. 

POŻEGNANIE KRÓLOWEJ HISZPAŃSKIEJ 
Z KRÓLEM ANGIELSKIM. 

Dwumilionowa gwarancja 
*>anku czeskich legionistów. 

f janra, 20 lutego. -
e ft?rszawska aresztowała nte-

^ 0 r T 1ysłowck ro oszusta Józefa 
który przebywa! na 

e zdrowotnym 
mu przez zarząd „Pawte-

a, n & ki Posiada bogata. przes/.losć 
St\y szczególniej zaś dużo o-
^szeni S l l r T l i ' e ' n i u . między któremi na 
Uą so^c^^^cu wymienić należy fik-

; t Jo o. cudzej kamienicy. 
w i l S t W o Koluiski odsiadywał ka-

."•aiu ̂ ' e n | , u nrzv ulicy Dzielnej skąd 
5 ; y 7 y i " a J urlop zdrowotny. Wv-

*WlłBk,,racł» j W o l " o ś ć Koliński wyjechał 
}SZW\ a| s i
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ka1*1
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L^c j i r ! ! d l u z Rosła sowiecka. 
o s ^adczy ł . Sż ma zakupić 

większą partjc maszyn rodnlczycłi w 
Czechosłowacji dla Rosji 

Przcdstawicte! ten wym6wtt sobie 
po 10 proc. prowizji, od każdego zamó
wienia. W dail&zym ciągu Koliński po
trafił wyjednać w bankach czechosło
wackich wielkie gwarancje I kredyty, a 
następnie śclącmął przedstawicieli cze
chosłowackich do Polski 1 „własnem" 
autem obwoził ich 
po „własnych" majątkach ziemskich. 

Skutek był taki. że Koliński uzyskał 
wreszcie potrzebną gwarancję w wyso
kości dwóch miiljonów dolarów. Baoku 
l.egjonistów Czechosłowackich w Pra
dze. Tupet I powodzenie pchnęły Ko
lińskiego do dalszych oszustw. 

Aresztowano go w mieszkaniu Fran
ciszka Cieślika na Lesznie, gdzie zaj
mował pokój. Przyznał się on do całe
go szeregu oszustw. Osadzano go w 
więzieniu przy tri. Dzielnej. 

Samoloty towarowe w Niemczech. 

Cbwtla pożegnania królowej hiszpańskiej Wik
tor]! z królom Jerzym, który Jest Je] kuzynem. (F 

Niemieckie fabryki przystąpiły do wyrobu 
seryjnego olbrzymich platowców przeznaczo-
nych do przewożenia towarów. Samoloty te po
siadaj.! teł ważne znaczenie wojskowe. 

w częstochowskiej Kasie Chorych. 
Częstochowa, 20 lutego. Gmach Ra

dy miejskiej, w którym odbywa się pro
ces o morderstwo w częstochowskiej 
Kasie Chorych, oblężony był przez pub
liczność. Wejścia Obsadzone były przez 
policję-

Owacfe na cześć Chaplina 
w Londynie. 

Znakomity komik w ojczyźnie. 
Londyn. 20.2. (Od wł. kor.) Przybył 

tu Charlie Chaplin witany owacyjnie 
przez olbrzymi tłum, 
który wiele godzin oczekiwał cierpliwie 
na dworcu. Chaplin po wyjściu z wago
nu niezwykle wzruszony uściskał zawia 
dowce stacji, kilku kolejarzy i policjan
tów wstrzymujących napór publiczności 

Tłum przerwał kordon 1 porwał Chapli
na na ramiona i w triumfie zaniósł go do 
samochodu. Chaplin wdrapał się jednak 

na dach auta 
i wymachując kapeluszem 1 laską ze 
łzami w oczach przyjmował owację swo 
ich rodaków, pochodzi cn bowiem z ubo 
ffiego przedmieścia Londynu. 

Fi fi 
Nowości na międzynarodowej wystawie samochodowej. 

Vinla k 0 j a b a | o n o w e je specjalnym hamulcem do autobusów. 2) U eóryt Nowy typ ,,Mercedes*a". 3) Kombinowany s?»icch4d cteła 
rowy | napędem na ostatnie koli zapomocą kilkakrotnie fgmaneso walu kordonowego. (Fi 

Oskarżeni wypierają się winy. 
Około godz. 9-e] zajechał przed 

gmach karetka z oskarżonymi. Weszli 
na sale pod eskortą policyjną. 

O godz. 10.30 rozległ się dzwonek 
woźnego. Wszyscy śpieszą na miejsca. 
Z ramienia ministerstwa spraw we
wnętrznych przybył na rozprawę nacze! 
nik urzędu śledczego w Kielcach p. 
Werz. Powództwo cywilne wnoszą mec. 
Dreszer z Warszawy oraz Mężnicki z 
Częstochowy i mec. Paschalski z War
szawy, który przybędzie później. Oskar 
żonych bronią zamiast mec- śmiarow-
skiego i Benkela, mec. Jan Dąbrowski, 
b. redaktor „Dziennika Piotrugradzkie-
go" z Warszawy oraz mec. Mawro-Łam 
zaki z Piotrkowa. Nieco później rrzyje 
dzie jeszcze mec. Honigwill. Po wniesie 
niu dochodów rzeczowych, przychodzi 
sąd w składzie następującym: prezes sę
dzia Nierubliszewski. wotanci sędziowie 
Harasimowicz i Cwiechowsk.. Oskarża 
prokurator Nissensohn z Warszawy, pro 
tokułuje aplikant RozmaniL 

Rozprawa rozpoczęła się od persona 
ljów oskarżonych: Zygmunt Kaczyk, l i 
czy lat 24, urodzony i zamieszkały w 
Częstochowie, z zawodu robotnik; Mie 
czysław Czepliński, lat 42, pochodzi z 
Warszawy, z zawodu monter-mcchanik 

Po krótkich wnioskach stron, sąd po 
stanowił uwzględnić powództwo cywil
ne Marji Mołdowej w sumie 200 zł. i 
Furmańczykowej w sumie 290 z?., nato
miast pominąć powództwo, wniesione 
przez dr. Biluchowskiego w sumie 20 zJ 

Na pytanie sądu. oskarżeni 
. do winy nie przyznali się, 

opowiadając dokładnie, gdzie spędzili 
czas w krytyczne przedpołudnie. Obaj 
oskarżeni starają się dowieść, że ow?go 
dnia byli inaczej ubrani, niźli to zeznali 
świadkowie w śledztwie pierwiastko-
wem. 

Prokurator pyta, gdzie oskarż. Cze
pliński spotkał Molendę. Czepliński o-
świadczył, że miało to miejsr-^ w dru
giej alei, koło ul. Kościuszki. Prokura
tor prosi o ustalenie, ponieważ w śledz
twie pierwiastko wem Czemliński zeznał, 
jakoby spotkał Molendę w pierwszej 
alei. co czyni pewną różnicę w czas'e. 
Na pytanie prokuratora, czy należy do 
partii. Ciepliński zeznaje, że należy już 
dawno do PPS, przyczem dodaje, ż*e był 

U góry: Widok nowego samolotu towarowego. 
U dołu: Drzwi do ładowni, w które] można po
mieścić np. cztery samochody. Rozpiętość skrzy 
del wynosi 29 metrów, długość kadłuba: 19 mir. 

I protestów I t a k . 
Warszawa, 20 lutego. Do Sądu Naj

wyższego wpłynęło dotąd 160 protestów 
przeciwko 

wyborom do Sejmu i Senatu. 
Spodziewany jest dalszy przypływ prote 
stów, których liczba wzrośnie najprawdo
podobniej do 200. Terminy rozpatrzenia 
protestów przez sąd nie są znane. 

Zjazd delegatów 

w Wilnie. 
Wilno, 20 lutego. Wczoraj miał się tu 

odbyć zjazd delegatów organizacyj zło
dziejskich. Nim jednak przystąpili oni 

do obrad 
policja aresztowała delegatów Tarczyń
skiego z Warszawy, Jensa z Łodzi, Szpei 
kę z Kielc, Karasia z Garwolina, Kiełba-
sińskiego z Płocka i Piętkę z Będzina. Dt 
legaci innych miast zorientowawszy się 
w sytuacji opuścili pośpiesznie miasto. 

(Dalszy ciąg na str. drugiei). 

Krisznamurti 
w Warszawie. 

Warszawa, 20 lutego. W końcu kwie
tnia przyjeżdża do Warszawy słynny fi
lozof hinduski Krisznamurti celem wygło 
szenia odczytu o 

zagadnieniach życia 
Sympatycy filozofa zamierzają urządzić 
również wieczór dyskusyjny za zaprosze
niami. 

NOWY PREMJER HISZPANJL 

Admirał Aznar, 
który stanął na czele nowego gabinetu Hiszpanj), 
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P r o c e s o m o r d e r s t w o 
w częstochowskiej Kasie Chorych. 

(Dokończenie). 
hecnym w Częstochowie. Wszvstk'ch posądzony w swoim czasie o przynależ 

DOŚĆ 
do partii komunistyczne], 

co jednak ale było prawdą. 

PRZESŁUCHANIE 3 ŚWIADKÓW. 
Po krótkiej pi zerwie sąd postanowi! 

zatrzymać do zbadania trzech świadków 
pozostałych zaś do jutra zwolnić. Pierw-
aiy zeznaje świadek Jan Kosmólski, 

wo/ny Pow. Kasy Chorych. 
„Na 15-cie minut przed jjodz. 11 stałem 
obok drzwi gab netu naczelnika finan-
lów. W poczekalni było kilka osób, 
wśród nich Malda i Pukjewcz. Wtem za 
uważyłem wcbod/.ącetjo mężczyznę, w 
którym poznałem Kostrzewskiego. Pytał 
on. fkJzie wydają numerki do dentysty, 
a potem czy pan inspektor przyjmuje. Po 
wiedziałem, że teraz pan inspektor iesl 
zajęty. Kostrzewski usiadł na ławce ' 
c/vtał gazetę. Po pięciu minutach p. in-
* ' tor • zwal mn e do gabinetu, spy 
tai , Kto jeszcze do mnie?" 

, v''i-m usłyszałem strzał za sobą i uj-
r/- -*rn Kosttzewskierjo z rewolwerem w 
• ęVu Przebiegiem obok n ego, kieru ąc 
się*do sekretarza Matuli któremu krzykną 
łem: „W gabinecie inspektora stizela ce-
kawista — pow edzzałem — lub pepeso-
Uriec". P. Matula ke/al mi dzwonić do po 
jfotowia a sam udał s ę do gabinetu na
czelnika Kindermanoa". 

„Ja ca nim poszed'em dalei. 
Wszyscy urzędnic*/ byli zm eszani — 

ttrzały ucichły, \7ychodzimv na korytarz 
i tam koło drzwi wahadłowych 'd^ zra
nieni Zawadzki i Pukiew cz, dale< widzi
my, ze w poczekalni leży zakrwawiony 
Kostrzewski, w gabinecie zaś koło drzwi 
inspektor Purmańczyk z głową przekrę
coną, obok kom sarz Rejowski i Mołda 
Znieśliśmy ich na wydział chirurg:c/ny i 
położyliśmy na stole. Wkrótce przybyły 
władze". 

„P. Sendalowa mówiła. *e Kostrzew
ski w przeddzień przychodził na oddz al 
chirurgiczny. Krytycznego dnia o fodz. 9 
rano komisarz prosił insp. Furmańczyka 
do siebie, ale w końcu n>e mogąc s ę go 
doczekać, poszedł do gabinetu Furmań
czyka. W gabinecie bvlo danych 
Vy trzy strzały". 
> Na pytanie sądu świadek zezna'e. ze 
ftalćtfa do NPR zarówno iak i Fttrmań-
czyk. Oki r. 19?2 Furmańczyk pacował 
w pow. Kasie Chorych w inkasie, a gdv 
p. Kaziwerczak członek PPS piastował 
mandat poselski, stanowisko jego objął 
insp. Furpjańczyk. Podczas demolowania 
lokalo PPS CK W inspektor był nieo-

Stauteławów. 21 lutego, — Onegdć. 
we wsi Roszmów, pow Tłumacz mia! 

s t r za łów b y ł o 10 lub 11. Od pierwszego ' ' • l i ^ s c e straszny wypadek morderstwa 
„ ł . ł n f ^ i n |dokonanego przez kobietę na swein ni---do ostatniego strzaiu 

zeszło kilka minut. 
Po pierwszych 3 strzałach nastąpiła 
r>rzerwa kilka sekund, a potem znów 
strzały ieden za drugim. 

Powód cvwilnv mec. Dreszer pyta, 
dl?>czerto świadek krzyknął, że strzela 
eckawista, a nie ponrostu Kostrzewski. 

Świadek odnowiada: ,,Ponieważ go 
znałem iako cokawistę", 

Drurti zernaje świadek Matu'a 
obecny komisarz pow. Kasy Chorych; 

,,S'edz<'alpm w p"ah necie, gdy komi-
rarz Peiowski raz czv dwa pvta* n nacel 
rerfo '"'-arza Wreszcie no< zedł d<» gabi-
pptu Fi!rmańczv''a. Usłyszałem trza rk. 
"'e po;t<»ir7ewałem strza^w. Przesze
dłem do innerto pr>'-oin, gdz'e usłyszałem 
szereg strzałów Chciałem wvi'ść na ko-
i v t a r 7 . a'e S7.edł?m wnłno, roni^waż ku
le'?. w N n l WT*nv K->«Tn^lski, który no 
w'erMił i* strrela ;a. Cł-wycłem za *łtl« 
chawk° telefonu, ied"nk rzuciłem ią i 
wyszfłt^m razem z Kindermannem do 
poczeknłni i 

zobaczyłem 1e*«jce zwłoki, 
które ieszr-7e> poniżały nogami. Cia.ła za 
brano na dół m^sce zbrodni zabezp e-
czvł»m dla władz". 

Na pytanie sadu, św'adek odoow'ada, 
że svt"acii po1'tvcznei w Częstochowie 
nie nr»ł, p^niewa* do Częstochowy nrzv-
i»chał'.W li~>cn. Co do strzałów, htri^^tk 
zezripie. że zaczęły s'ę o g"dz. 11 10 lub 
o godz. 11 OS Najpierw "adł jeden strzał 
"astąpiła przerwa, późniei szereg strza
łów, przerwa ' znowu sWatv. Ra7em 
C-knło 10 Ponadto Świ^dpk 7«-r«fl>'«>, *g 
noder^s demolowania lo''alu PPS. in«o. 
furmańczyka w C-Tęstôbowie nie bvło. 
Komisarz Peiowski odniósł do d»-
mo"słracii bardzo kr«'tvczn:e Wreszcie 
<w!adek zezna'e, że Fe:ow«k» bvł nr*e-
ciwny nonnwnemu przyl^ciu Ka^mier-
"zaka do Kasy Chorych natomiast nsp. 

.Furmańczyk był za przyjęciem Każmior-
cza''a. 

O godz. 1.30 sad zarządził 
naznaczając na *odz. 3 15 

wizie Ioka'na 
w gmachu pow Kasy Chorych. 

Po ich zezna mach ndbvla sie 
wizja lokalna 

w Kasie Chnrrcli. Roznrawę wmówio
no o godz. 7.IS. Nastnnito orzcsfuchąnie 
dalszych dwo^h <w'adkńw Tadeusza 
Ri l^ha i urzedmka Ka cv P"k !ewlcza. 

Po wł7ri lokalnej naataniJa przerwa 

.X C H 0^ 

N i e l u d z k a z b r o d n i a m a t k i 
Dziecko ugotowane we wrzącym uKrogie. 

bieta usunąć z drogi swego życia swe 
dziecko. 

OncLcdaj wstała nad ranem podpalła 
pod kuchnią i postawiła na niej (ramek z 
woda. Kiedy woda poczęła kipić wy
rodna matka porwała z kołyski swego 
synka i wrzuciła no do wrzącego ukro-
pu, gd/ie dziecko w strasznych meka.-li 
zakończyło swe życie. 

Przed policją chcala upozorować nie 
szczęśliwy wypadek, lecz w toku docho 
dzeń ustalono, że matka popełniła na 
swern dziecku morderstwo, aresztowa
no więc ją aż do przybycia komisji są-
dowo-lekarskicj. 

ślubnem dziecku. 
Zofja Frydak prowadziła bardzo we-

ż̂ - 'ic. Owocem bvtn ••:(•> i. h 
re UTocIziło sie w nnidniu 1930 r. Dzie 
cko owe stało sie kością niezgody mie
dzy nadobną Zofją a jej kocliankam. z 
których ż^den nie c!;ciał sie przyzmc 
do ojcostwa. Wyśiuiana j pon ;ewiera 
na przez wszystkich iako matka nieś!ub 
nego dziecka, postanowiła szalona ko

so 

Ciemności egipskie w Łodzi. 
Oszczędność magistracka, a bezpieczeństwo 

publiczne. 

przerwa, 

Łńdż'. dnia 20 lutego. Oszczędność test 
bezsprzecznie rzeczą piękną, ale ty'k(. 
wtedy, o ile nic pociąga za sobą przy
krych następstw. 

Mamy w tej chwil' na mv<1i niesłusz
ne zarządzenie Magistratu, który us nije 

do godz. 7.15. Potem obrady zostały 
wznowione. 

Prokurator postawił wniosek o wez
wanie dodatkowo w charakterze św\id 
ka woźnego Kasy Chorych Maźn aka 
Przeciw wnioskowi nkt nie oponował 
wobec czego sąd przychylił sie do proś 
by prokuratora. Następnie zeznawał św 
Józef Pukiewicz. 

Świadek ten znajdował sie w kryty 
cznej chwili w poczekalni K. Chorvch 
W poczekalni siedziało około 7 osób a 
miedzy nimi Kostrzewski. 

Następnie zeznawał poseł dr. Bilu-
chowski. tkóry również opisał całe zaj
ście jakie ;iralo przebieg w lokalu Kas\ 
Chorych. Opowiada on jak w pewnej 
;hw:łl wpadł Kostrzewski do gnb netu. 
"dzie odbywała się narada i z okrzy
kiem 

„gińcie dranie" 
— począł strzelać. 

— Wdziałem spadających z krzeseł 
komisarza Rejowskiego 1 inspektora 
Furmańczyka. 

Widziałem wymierzoną lnfe w moim 
k'erunku. Nachv! ;łem się. Padł sfz-ił. 
'a tymczasem potknąłem s'e o przewo
dy elektryczne które zna kłowa łv się za 
biurk ;cm. Tu upadłem. Sięgnąłem za 
browning. W m;edzvcza«ie usłyszałem 
drucri strzał. Potem cisza. 

wprowadzać oszczędności tam. gdzie Je 
trudno zastosować. 

Chodzi m ;anow ;cie o to, że z poleeema władz miejsk;ch na wielu ulicach n!e za
palane są wszystkie lampy elektryczne 
— co oczywiście przyczynia s!ę do 
wzmożenia niebezpieczeństwa pub:icz-
nego' 

Dale] — w całem prawie mieście o 
godzinie w pół do fi rano gasną wszy
stkie lampy. po'.rrąża;nc w ciemności uli
ce, o porze tej bowiem dopiero zaczyna 
szarzeć. 

Moźnaby to hvło stosować wówczas 
gdyby chodniki nasze bvlv tak uporząd 
kowane że .niespodzianki" w postać' 
irzeróżnych . .rowów"! dołów hvlv wy 
kluczone. Tak iednak nie jest i dlatego. 
ibv 7,npoh;ec wypadkom — Mair !v;trat 
wmen zmien'ć swe roznorządzrnie w 
tym sons!e, ażeby światło gasło o pół 
godziny później. 

Napad 60 rabusi 
na pscią̂  towro*y P̂JJ 

Bydr joszczą t 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Nocy wczorajszej bo osotmiW* 2tUCZnV nł; 

ło sie na odcinek linii kolcjoft'3" "f M« 
dzv Kapuściskami i k»\ nkowemt*« aoioty dość rzadl 
goszczą, gdzie pociąg na zakręt terenach, zarr 

zwalnia biegu , , i w 'erząt a . P o p 

i wskoczywszy na wcglarttJ rr n e mial tam 
zrzucać majowo węgiel. HrugaCK «ier2eta n i e m i a ł y 

liczbie 20 złodziei kolejowych. VP m v mezwykieci 
pośpiesznie idnl > m e c Ła i i 

węgiel na sanie, , ( b?^'v odpowiedi 
zaprzężone w konie, bv odwi"* *Ko. 
dzej do miasta. w „ ^ 5 c m Wnak s 

Powiadomiona o n i e z w y k ł e j L w \
 c z , o w ' e k 

padzie policja, wysłała oddział W "jw do ważnyc! 
zdołali n r z c s ^ a n j zwierząt a 

wiezieniu węgla. Złodzieje na | h,:^ okazja pc 
licji zbiegli, pozostawiając ł"P * l c h "woror 
saniami i końmi n:i mieiscu. fcJDraoś^ 

Policja jest już na tropie ; | l c ' t a wypa(J 
olbrzymiej banoy . , ? 0 P.łaka. 0 

zorgauizowanyeli złodziei k o l c p ^ ^ ^ drenie Tang 

?.die<5 iilmo, 

C " 1 8 leciał bar 
83 wysokości i Pożar w mieszkali 

Uratowane dzieC%^^VLt< 
ł.ód^. 20 lutego. W dniu 

szym w godzinach nonMłudiiifWJ fc*^zv olbrz?mTm 
mieszkaniu Moszka Rogozinsk'*!*" ^P^tnym. 
ulicy Ccgiclnianej 39 

wybuchł pożar. *L£*Vcą wy,z, 
Zapaliła się belka w przĉ ayonaija samolot 

minowym, od której zajęła s i e 5 h | l , ,ei ł a P y l o s t . 
następnie meble. W pokoju w JJgf deda| \ 
powstał pożar spało kilkuletifC 
które jednak, mimo kłębów 

. gazu . 

Pożar ugasił drugi oddział *\ 
gniowej. Straty niewielkie. 

Noc sprzynf erzeikem rzezimieszków. 

Z U C H W A Ł A K R A D Z I f f 

prsy ul . OdiarisKief. 

l(3ou p u s 2 « y n 

ł * i nB ° d 2 a ' u w hi 
»D8,j °m. a s« zdar 

T w , elk ich or 

C h o r z y na r u p f u r y i r ó ż n e kalectwa!!! 
Pomoc 1 skutek bez operacfl. 

KUPIUKY iako Imł k.leciwi m« wolno 
iini«H[-«wa# f d y i tkiitki dla iycii lndikc<o 
H hardx<> nirhetpiaczn* Ku i na tlę 
wi * 1 * * 'ak ( I tw i ludika i konewka mowolo-
w«i* mnia innartt'n. powik on:a kisiak. 

Spacaln* laetnictr Sandała ortoiadyci-
nc ••• moiai malody uauwaia, ra 'v».i'ni« 
nalniahatmaczoiaiiia • nai>aaiarza'sza nip 
lui ł u matczyzn knhiał 1 dzieci. Na skrzy
wien ie krepoaiupa, przeć w tworze 
a iu »•.«; nurków I g r u i l l c y , laczo y t-
• «t» • • "•!•« :vcint Lla »|.i/vw ••tivci> nóg 
i plaakieh hnlacrch •top. wkłady ortopt-
ó y e i u * Sztuczna an|(i ' race 

świadectwa pochwalna wyitawili prot. uni yarayt.: Prot. Or it. darącs 
nrot dr J. Mariachler, orot dr. U. K ie lanowak l . 

Z a k ł a d or topedyczny Spec. 1. R A P A P O R T or łoped . ze L w o w a , 
Łódź, obecnie u l . W Ó L C Z A Ń S K A or. 10, f ront par te r te ! . 221-77 

^r/yiniuie od 9—1 i od 3—7, oaobi ie ie t s l k o k r ó t k i czaa. 
I i W A G A i Uiohuta lawieoir ne chnrvch aa* koniecina. 

Ubezpieczonyab w Kasi* Chorych m. Lodzi priyirouię 

PODZIĘKOWANIE. 
W Panu Ortopad. SpeatalUc'e J. RAPAPORTOWI aa Lwawa w Łodit 

przy ul. * Alczańskiei 10 dziakuie publicznia za urrteiętna zatotania tpecalnaje 
bandaża na mola laatariaią rupturę, aa którą byłam dwukrotni* operowaay. 

Z poważaniem 
Dr . E. BŁRGi - ;OF. 

Dr m»d 

Z. MAKOWSKI 
<ONST*MY\r ,WSKA 1. Te!. I27SI 

SpaclilUta .ti.M.t, U s/n nosa. ^arUla I płuc. 
Przylrnij)* od 12 _ i f 5 - 7 

Od to— 11 | od 2—3 w I ec/nlcy. Zelerska 17 

Dr. N. HALTRECHT 
Chorobv skórne i weneryczne. 

Pbttrkowska 10. 
Przyjmuje od 8—9 r., od 12—3 pop I 8 - 9 wtecz 

VV niedziele I śwltla ud M o I po p„|. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D A . P I O T H K O W 

Autobusy na powyżsrej linji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z u«. V\ ó>CKaó>kie j 232, przy 

Dworcu Południowym Czas orzyiazdu iodz. 130 cena 3 50 Sr 

e d w a r d " r e i c h e r 

Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 

Leczenie diatermją. F.iektroteraoia-
ul. Południowa Nr. 2 S , 

rat, 4 0 1 - 9 3 . 
Ptzyimuja o.i 8—11 rano od 5-V wiaci 

w niednele od > p. p. 
Dla oiaianiu#nyar> ceny 'eczoic . 

Łóri*. 20 lutego. W dniu dzisiejszym 
-1 komisnrjat policji zaalarmowany znst.ił 
władwnioicia o zuchwałej kr<tclzioz\' mie 
szkamnwej dokonanej n;t szkoie P Hal 
berszMdta .przv ul. Odańskiei 21. 

Kilku niewvkrvtvch dotąd sorawców 
pod osłona nocy wylamnfo drzwi mie
szkania i korzystając z nicohi-cności do
mowników skradło garderobę, bieliznę 
itp. wartości 

przeszło 7000 złotych. 

i WYiWORfflA Ul 
J. Cluklśalski 

Ł O D Z 
Zachodnia 22 

T a l . 7 3-1J. 
poleca >o .cn.i.li 'ial 
iittstyck lustra. ue> 
ni tualety: laine 

ciemne, w orv<nal. 
oraz ' i , . tr i Irtataet 

Mchle po|rdvńcze orat cafkowlte 
urządzenia nnn"*>./v^h ttylow. 

/ 'h i . i . l I (*KI 
)dn.iwianie poprawianie luver z 
łr;sfi4f»«nlerri do i< inu. śprrrdaź 
r«» raty i za e,f>towke 

iych ramach 

?ladv pobytu włamywaczy Ą 
dz iś rano s im właściciel > f l l 
Władze śledcze p rzeprowadź 1 * ' 
z w ł o c T i i e dochód -"iiii., które Pj J 
ło sic do ujęcia jednego osobn'"T 
rżanego o udział w kradzież^ 
śledztwo trwa. 

Prezydent m. PabJ 
na czele mieiskfiego NO 

Floty narodowej 
Z Pabi;::ilc dooosza: 
W I )abjanicach utworzony zosta' 

'nltet f lo ty Na.rod<m-eJ. Wczoraj P0' 
życia wydział wykonawczy w 
— prezydent m. Pabititiic Or;<iwsł.i. j 
— Inspektor szk.Hny Stclk i rKiczełn* „ 
'ury Uryedu Skarb>w«o Sta.rsUt, s l ( 9 j 

naczelnik Urzędu Pocztowego Nowa** 
turz — klcro-ATi* K. K. O. Jałilonskl. 

kiik l e r ć e 

'° 'I? ,k ° S y , S , t 

s.k,° Mazany 
ĴS™ - 1 

°d|«Óvy , 
' W * y w n o ; 

o ś w ! 

•lipień. 0 2 a ^ a " 
i rewieywiej p,m,>lano pp : - ' . ' J z , f : * ^ l i o^ j A

 aresztujc 
f 

komisarza BosdnńsM^o i p. Wendt* 
ws<vstk'e zebrano fumlnsze przez.nac^j1 

w-Mj.kszenle 
i wojennej, 

floty narodowej tak 
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Dr. med. M. GŁAZ£R 
choroby skórne i weneryczne. 
Ul. 2IFI ONA Nr 6. Tel. I8RW. 

Od 12 - 2 i 7 do * *ietz. 

Dr. S0Ł0W|FjCZY/t 
Spec|all5ta chorób skArnycb 

I WENtRYCZNYCH. 
Piotrkowska 99. Tel. 144-92. 

'rzyimuje od 3 - 6 po pot t od 8 - « wtecz 
W niedziele I święta od I I — 2 po południu. 

Dr. med. 

Icj- M a r g o l i s 
okulista 

mieszka ohacnle ul. AL Kościuszki Nr. 9, 
tel 165-17. 

Przyjmuje od I - 2 | 8 — 7. 

Or. J. 
A K U S Z E f t J A C H O R O d Y K O B l Ł C t 

godz. orzyje.ć od 3—5 
Pomorska Nr 7 lei 

po poi. 
1̂ 7 K4. 

Dr med. 

powrócił 
ul. Andr/eia S. Tel. 159-40. 

Chorohy «k6rae. weneryczne I moizoplctowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przvimu)e od H - I I I od 5 — 9 po t 
W niedziele i *wie'a od 9 — l przed poL 

Ola palt ut(!/ii-iii:. poczekiilnta. 

Dr. med. 

H . L U B I C Z 
Specjalista chnrnh skórnych, wenerycznych 

I WK/nptciowych. 
LI. Ceaielniana Nr 43. Tel. 141 .12. 

'rzyiniuie l» — 10. U - 2 1 5 — 8 w nledzielt 
I święta 9 - 1 

Dla paś oddzielna poczekalni*, 

DOKIOH 
H . W0ŁKOWYSKI 

przeprowadzi! »ie na ul. 
Cegielnianą 36, tel 216-90 

Speclalista chiiroh skórnych I wenc-
ycznych. I~lekti,nerap|a Leczenie 

lampa k « iriwa & 
•rzyjmule od m>dz » - 2 I od 5 — 9. 

vV niedziela I święta od 9 do l w pol. 
Olu l\«ń ifłil/ifina p'». zek^lnla. 

PORADNIA 

L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
ZAWWiU I 

ciynna od 8 rano do 9 wiuc/Ar, od 
11- 12 i 2—3 pnyimuia kobiata '«kar» 
w niednele i łwięta oo 9̂ —2 pp. 

Leczenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 x l . 

dROMSŁAW KOWALSKI 
ZEGARMISTRZ - JUBILER 

Łódź. ul. Zachodnia Nr. 29 (Róg 11 Lislopa-ła1 

Poleca * wielkim wyborze: 
ZEGARY ŚCIENNE, Z E G A R 
K I , BlŻUTErt JĘ, O B R Ą C Z K I 

ŚLUBNi i i t . d . 
urzędnikom państw na dog. waran. 

v rcparaeie w lakrei 
legarnlialraoitwa I jubi lcrstwa 
wchodząca wykenywa solidnie. 

Dolar 
( Bonk? d e w i z o w e w dniu dii> 
Kupowa ły około godziny 12 w r 
efa!jtv po kursie 8,87, 8.68. 8 

Prywatnie dolar w imian^ 
piaconiu S.S9. 

Tend encia spokojna. 

3Vvvania 

aresztc 

ai ' no f t twa ; 80 [ ) 0

8 b , s | < 1 J p ó W i 

^ o n n i k ó w 

o d v

e w ecow« 

°Pv 

2 1 
P lnie 

bard 
zrnniej 

hln1?0 dla 
od 

v c h miasuc 

c e l e m 

y j S i P t e l ^ M s s ł i i i ] 
Kronika Pogotowia 

koAê o. 
Łódź, 20 lutego. W dniu w c * { 

w Rodzinach popołudniowych 

Ogłoszenia tiroUns. 
PILARCZYK Stanisław, ul. Skierniewicka Nr. 
zeiibll leKltyrr-at-ie zapomogowa Nr 16109. 
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MASZYNĘ Singera, tóżko żelazne z materacem 
sprzedani tanio Składowa 25. m. 3. 

Dr. H E L L E R 

p > wrócił 
Choroby skonie I weneryczne, 

l i i . . NAWROT Nr. 2. Tel. if*>-S9. 
Przvtmule do 10 rano 1 4 — 8 wlecz-

W niedziele I I — 2 po pol Panic 4 - 5 . 
Dla niezamożnych CFNY LFCZNIC. 

DAJE na raty każdemu bez poręczenia męskie 
''brania I męskie palta. Al I-go Maja 

I'KZV,IME chłopca do nauki. B. kowalski, 
garniistrz. Łódź. Zachodnia 29. 

Z*. 

OKAZYJNIR sprzedam dwie garderoby, otoma
nę, tapczan, kozetkę, dywan l 2 stoły. Tapicer 
Nawrot 8. 

RUTYNOWANA nauczycielka udz-iela lekcji gry 
fortepianowej, teorii, metodyki. Dia pilnycb I u-
zdolnionych cena znacznie zniżona. Radwańska 
nr. 47 — 9. 

Aleksaiidrowskiel"wyiiadla''i ffik ( { 
'•dnoszac OKÓlne obrażenia c ' a VJ2Czas 
nia Melania Durkowska. rob•• , n ' | f f Pjt

 D oTrzebu 
mieszkała p r z v u l i c y Cymera V;. idK^ien,," z ^racal 
pogotowia ra tunkowe j u d z i " 1 " Ĉ tym *?etni oczy 

Jjrj ^ dowodem. mocy 

Na ulicy Brzezińskiej nrf^clj^m, S?le
 o d P 

przez dorożkę ule^i złaniaiiiu X

\ J £ * i C i ł

 J

^^cemi 
Ki 9-letni liersz.Garfinkiel, s\ "V Jjpjtfniła

 m u w ku 
zamieszkały przv ulicy JeroZ' ' ̂ T^itia. 4 „.-...,_ , 
Zawezwany lekarz pogotowia fl^tjL*iclk5ctI

 ! 

jCtl
Zone

> « 
c h s , w 

wesro po udzieleniu pierwszej JJjlf vkiS
lk,

t'm cicr 
przewiózł ofiarę wypadku do sw l c " 

* * * 
W bramie przy ulicy Ziclo»ej 

lutach) usiłowała pozbawić 

cert 
ai 

|J|S?J- moj dróg 
przez wypicie większej dozv '•' j i ^ k ^ a n i e wr< 
letnia Cypra Oruenberg, n ie^l ja 5jHii,ił,l7'<łv mebe 
miejsca zamieszkania. Lekarz 1 di, s ' v ,rnu dr 
••10 pogotowia ratunkowego ' " V ' t eśc.o-
niu pierwszej pomocy, prze*" '".^ i * t l i l v : [ W ( ) ^ane 
ratkę do szpitala przy Zbiorf'1 " v rńwnit 

* * * Ą i/vcie t ą 't>dvn W dniu dzisiejszym około fyt «̂nt.,e l { a m 

rano na Zielonym Rynku v"*"' \. \,M j ^kę . 

pomiędzy dwiema handlarkaii^.,,^J «b1,|,|!,:jie... — 
na Wvpvch( 
mieszkankt 
biety odniosły szereg . 
głowv. Pomocv ud-clono hvV'D„c"rżCż ł z y 

miejskiego DOirotowia ratunfco* frny h 
w a iak e 

OIOMANE skrzynkowa, tapczan, leżankę oto 
manę używana robola solidna, tanv° uuzedam 
Rrze-zdz-iecki. Kdióskiego 160-

dwiema handiarkai"' Ą B> tw jtioJe.M _ 
chowa i Marianna ^hjł ^ V m R | 0 

cami okolic Sieradz." ^ . U b«,k * 

file:///7ychodzimv


pf napadł na samolot. 
f tuczny ptak w królestwie dzikich zwierząt. 

roJt-y 

osobntWl 

k ° S S n t d o ś V Z a d k o ukazywały się , zakr^e "terenach, zamieszkałych przez 
R U i „ W t iek n ! r Z C a i P°P<ostu - latający 
c d a r k , , X 2

n

e . ^ a ł l a m n i c d ° roboty to DruRafl 
wycłi. 

J wit , ' e r z ą t n a swobodzie. Za-
I dz ikL° k a z , a Podania przedsta-

M C n czworonogów z samolo-

Iz.ecĄ* 

ie 

E f n i ? 6 m i a ł y d o t a - d okazji'po-
p t a k . e Z r k L e Ł 0 ' '"tawcejo 

1 mechanicznego anie'. uJltlT odPowiednT 

„itl JCDr!em ' e d n a k sztuczny ptak do-
V^fd ŁlnkTS C Z , 0 w i e k a - P^olany zo-
> d d Z M | 5 C £ d o . ^ n y c h zadań _ filmo-
przc«K"j Lł'c:» zwi. 

ąc łuP * * 
iscu. -jj ,, 

frieZlZ l a wypadła iaknajfatalniej 
, n t ' i y i J « « L p a k T ' 0 l ° - j a k s * d o w J a 

1 kolc,nke 6 T a n San ik i dokonywa-
, f** filmowych. 

-ł*iw»m i • opefalorem k<nema-
5Zi\ai'|J rnsokosci 1 m e t r a n a d , i e r n , ą 

D,H»rScil
 N a S ' e - n espod 

F 1 Q ' Samninl.. ... -J-kJa 

iio ustosunkować 

e — n espodzie 
samolotu w podsk jAdi -h 

<*t i i . ' l l " s k o "uci ł sie na skr'.vd}. dniu «Tl«. który z a n - t-,-
,łudiiio»f|J«łci, 2 b r

 W Y S i ą 

ła sie : : l x 

dr»Pv*".!lrzvmim' nieznanym pta-

lwiejafa S a m o l o t u od silnego ude 
>t H n j a i p y Usta la nieco zachwin-

r v ł i S 0 , o l u M o poważnie uszko 
; fot mu, i ? W S Z V kilkaset metrów 

Ł pilot * P U 8 2 C 2 y nosorożec i rzucił 

fo&Tląc
 i ° poważnie, 

tego r J ° W y U z y iesl bodaj p ierw
s i "ato U w , l i s , 0 , i i lotnictwa. 

fi łL"Nv U-V,[ zdarzają się w powie 
4 l e l k l c " orłów na lecące sa 

n t t y n i e przerobione 
J u r a t ę I k i n a . ' 

na , a fosyisUi skazany 
d ^ u • Słodową. 

aczv 
el tiiijj] 

;tóre P*l 

idzieży-1 

:nv«J 

ijtyopoK0' Przebywa w Budapesz-
I s,o S). i r°syiski Serafin, które-

L.»eiaL . c 2 Rosji Sowieckej 
% ' .° sk I m 

został 
oraj P° 

skład* 
wsU * 
aczetn* *L 

swfl 

...ul Kan.i 

•11 
skU 
N-owa*^ 
loiiskl 

rzewii«** 

fal in,erć 
Uc , , e s t w Rosji nieunikniona. 

^ o w * Przed śmiercią cłodo-
% ^.aresztowaniem. W Ro-
-° rojj n , e rozstrzeliwa sie ksie;-
0 sił e egzekucje wywoływały 

'eni ° 2 a 2 r a nicą. Obecnie prze 

dxi nu 
12 w 

Jf1" 

4da t;ill 

•azaffy na śmierć — t re 
% £ ° w V m - lecz wskutek sto-
) 1'e J l , e ^ 0 systemu sowieckiego. 

do oaS ° t r 2 V m a ć niezbędnych 
Vwania 
żywnościowych. 

artek ^^^^— śnij. ośw ; adczył biskup Se 

^ o n n i k ó w . 

przedstawi-
192<5 r. ^ a ; aż do końca 

% J l f k u Pów, 3000 kapłanów i 
Moje uwięz;e-

moloty. Niedawno w Indjach orzeł na
padł na samolot i tak poważnie uszko
dził dziobem i pazurami jedno skrzydło 
że samolot spadł, zabijając pilota i pa
sażera. 

Ojciec przejechał syna. 
Tragedia maszynisty. 
W m ejscowośoj Oberhamersdorf w 

Badenji 9-letni syn pewnego maszyn:sty 
kolejowego podczas saneczkowania się 
dostał się pod pociąg i został zab ;ty na 
miejscu. Wypadek zrządził, że pociąg 
prowadz.ł właśnie 

ojciec chłopca. 
Okazuje s:«j z tej krótkiej historji Widział on niebezp*eczeństwo, grożące 

prawdziwej, że orły są silniejsze od samo jego dziecku, nie mógł jednak już nic 
lotów. 'uczynić dla ocalenia go. 

Złnte nożyczki żony pos 
Spłoszony w ł a m y w a c z . 

Służący posła amerykańskiego w 
Wiedniu, Stocktona, wezwał w tych 
dniach policję do w.llj posła, gdzie na 
pierwszem piętrze 

dokonano włamania. 
Dochodzenia wykazały, że złodziej, 

przeszedłszy przez ogrodzenie, przekradł 
się przez otaczający willę park i stam-

A m e r y k a w w a l c e z bezrobociem. 

Deportacja obcokrajowców 
ze Stanów Zjednoczonych. 

Pra 
kwało 2 lata. 

tó^farr'6 p ' n ' e ' zawzięcie. Ko-
a się na garaże, kina. mu-

w 'ecowe. Oficjaln ;e po-
•.L^ernL.8^ bardzo uproszczone: 
n iatl zmniejszyła się — nie 

'''KI8 Sera? * W ą t X n l " 0 b e c n i e m c " 
; .'Wop'11 zamierza s!e udać na 
' ^ e ń . C e ' e r n wyiaśnien a. jakie 
?» D r " ' 7 o dla świata chrześci-
% wVdj a w 8 bolszewfzm. Ma 

Nks Z v r T a s z ać odczyty we wszyst-
y h miastach Europy. 

wc^ 
ych 

s c i a ic>k robotf", • 

Chicago, w lutym. 
Na dłusro przed ogólnoświatowym 

kryzysem Chicago odczuwało już po
wolny lecz stały upadek gospodarczy 
i moralny. Nie można się więc dziwić, 
że olbrzymie to miasto, silniej niż inne 
miasta amerykańskie dotknął zeszłorocz 
nv kryzys Bieda, której tu nigdy nie 
brakło, jeszcze bardziej rzuca sie w o-
czy. a akcja ratunkowa przybrała szero 
kie rozmiary. 

Obecnie sytuacja na rynku pracy do 
znała poprawy, a w związku z tern chi-
cagoskic sfery przemysłowe nabierają 
otuchy, twerdząc z pewnym optymiz
mem, że w krótkim czasie nastąpi 

zupełna poprawa stosunków. 
Wielkie zakłady przemysłowe, głów 

nie kompanje kolejowe masowo przyjmu 
ja ludzi do pracy. Fundusz zapomogowy 
dla bezrobotnych wzrósł znacznie, a 
wyznaczona przez rząd suma 41.000.000 
doi., przeznaczona na ulepszenia w sta
nie Illinois, da zatrudnienie i clileb wiel
kiej liczbie biedujqccj ludności. Z wiosną 
rozpoczną sie prace około 

uregulowania rzeki 
Chicago I przebudowy portu w Calumet. 

Rząd amerykański odczuwa ciążącą 
na n-m odpowiedzialność za zaniedbanie 
uchwalenia w czasach normalnych sto
sowanych ustaw, chroniących stan ro
botniczy od konsekwencyj, wynikają

cych z zachwiania się równowagi kapi
tału. Gubernatorowie siedmiu Stanów, 
zebrani na konferencji w Albany. N. J., 
radzili, co uczynić na przyszłość w spra 
wie bezrobocia. Rezultatem tych rozwa 
żań będzie wprowadzenie 

ustawy o zabezpieczeniu robotnika 
na wypadek braku pracy. W Śt. Zjedn. 
jaj( nigdzie indziej uwydatnia się kran-
nowość, zarówno pod względem bogac
twa jak I ostatecznej nędzy. PrzecuP 
ny robotnilk amerykański w normalnych 
czasach zarabia! zaledwie na utrzyma
nie siebie i rodziny, a nie wystarcza'-.) 
mu zupełnie na odkładanie oszczędności 
na wypadek nieszczęścia, choroby i bra
ku pracy. — Przeciętny dochód rodź ny 
robotniczej nie nrzekracza bowiem 

1000 doi. rocznie 
a w stosunku do zarobków koszty utrzy 
mania są dość wyso>kie. Robotnik, r.ie-
orzyvrotowany w większości na takie c-
wentualnośc'. 'ak długi brak pracy, nit-
bawem znajduje się w obl'czu nędry. 

Deportacja niepożądanych emigran
tów trwa w dakzym ciatru. Z Cłrcaco 
\vvs'a.no do Nowego Jorku w specjal
nych 

okratowanych wagonach 
?34 obcokra'o\vców. skakanych na de-
oortację. Prawu temu ulegaią w p;cr,v 

szym rzędzie ludzie, którzy dda róż-1 Podróż mają bardzo tanią, gdyż gratis >-
nych powodów stali się ciężarem kraju, i wą. Jedyne anarchiści sarkają, że 
Wśród oczekujących w Nowym Jorku 
•ia wysyłkę znajdują się emigranci ze 
wszystkich niemal krajów, m. nimi lu
dzie umysłowo chorzy, kobiety i dz eci. 
a także kilku anarchistów, skazanych za 
robotę wywrotową. Większość depor
towanych, jak twierdzą konwojenci o-
puszcza raj amerykański z radością; za
poznali się w nim bowiem 

z dotkliwa nędza. 

przerwano im pracę w najkorzystniej
szym dla nich czasie. Obcokrajowcy, 
nieposiadający obywatelstwa amerykan 
k'eiro. lecz zdrowi i niekarani narazi , 

nie potrzebują się obawiać deportacji a 
w razie braku pracy i środków do ży
cia, przysługuje im prawo korzystania z 
pomocy organizacyj ratunkowych. 

War. 

Piszące płuca. 

Młody tizyk Ardenne Istoi) skonstruował * . iui J U , obpow,;idajqcą oddechowi płuc. W ten spo 
parat, który na pasku lllmcwym lotogratujc sóh można dokładnie stwierdzić wszelkie cho

robliwe zmiany (F) 

Po 7-miu tygodniach. 

Niespodziewane zakończenie wielkiego procesu. 
W Hamburgu toczył się od 7-miu ty

godni proces miejscowego kupca Ber-
lelsa. 

Bertels, niegdyś miljoner, oskarżony 
był o podstępne bankructwo i 

cały szereg oszustw. 
Prokurator wnosił o karę pięciu łat cięż
kiego więzienia. Gdy sąd udał s ę na na
radę, stało się coś niezwykłego. 

Oto Bertels wstał z ławy oskarżo
nych i zostawiwszy na niej płaszcz, spo
kojnym krokiem udał się ku wyjściu. 

Zrobił to w sposób tak naturalny, tak 
niewzbndzający żadnych podejrzeń, że 

obecni, ogarnięci jakiemś dziwnem zać
mieniem, nie zatrzymali go. 

Gdy w parę minut potem warta zo
rientowała się, że oskarżonego niema, 

było już zapóźno. 
Bertels spokoju e opuścił gmach są

dowy i udał się w niewiadomym kierun
ku. 

Policja wszczęła natychmiastowe po 
szukiwania, które nie dały żadnego re
zultatu. 

Jedyną nadzieją, której się władze 
czep ają, jest okoliczność, iż Bertels jest 
bardzo przywiązany do rodziny. Sądzą 
więc, że nie zechce uciekać zagranicę, 
o: 

tąd po rynnę dostał s ę na balkon pierw 
sze£o piętra. Tam wyciął w szybie drzwi 
balkonowych mały otwór, przez który 
wsadził rękę i przekręcił klucz, tkwiący 
w zamku. 

W ten sposób wtargnął do bibliote
ki, stamtąd zaś do ubieraln , gdzie pr;;e-
dewszystkiem zwrócił uwa£-j na aparat fo 

tograficny Kodaka. 
Zabrał też drobną sumę, leżącą na 

stole i cały sereg kosztownych drobiaz
gów, został jednak prawdopodobni spło 
szony, gdyż przygotowane do zaorania 
lakierki damskie porzucił na ba l kon ie . 

Kradzież musiała być dokonana nad 
ranem, koło godz>ny trzeciej, gdyż służą
cy przypomina sobie, że w iym czasie 
słyszał 

cichy brzęk szyby, 
który jednak n ie w z b u d ź ł w nim podej
rzeń. W tym samym mniej więcej czasie 
bona, zbudzona płaczem dziecka p. 
Stocktona, zapaliła św;.atło, co prawJo-
Dodobnie spłoszyło włamywacza. 
Uciekł on w takim pośpiechu, że zgubi ł 
portfel ze wszystkiemi swemi dowodami 
osobistemi. 

Z pap ;erów tych wynika, że sprawcą 
b y ł 28-letni Józef Hoffmann, n!cdavr>o 
wypuszczony z więżenia w Stein, g i ^ - ' -
odsiadywał dłuższą karę. 

Odnalezono go zaraz i aresztowano, 
choć przedstawiał swe al ibi 

Wina jego nie ulega żadnej wątpliwo 
ści, gdyż w kieszeni Hoffmanna znale
ziono 

złote nożyczki, 
będące własnością żony posła 

Miijon dla młodego 
buchaStra 

za ratunek w ataku gazowym 
Jednym z najbogatszych przemysłów 

c ó w angielskich był zmarły niedawno " ' i 
masz Erskine, właściciel k lku fabryk *r 
południowej Walji. Testament jego wy
wołał ogólną konsternację wśród r i-
ny fabrykanta i rozszedł się szerokiem 
echem w Anglji, omawiany żywo przez 
tamtejszą prasę. 

Oto Erskine tylko połowę majątku za 
pisał swej rodzinie, drugą zaś wynoszą
cą przeszło 

miijon funtów szterlingów, 
przeznaczył dla młodego buchaltera, pra 
cującego na skromnem stanowisku w 
pewnym banku londyńskim, Edwarda 
Craiga. Ponieważ Erskine nie uzasadnił 
w testamencie swej ostatniej woli, mu
siało to naturalnie obudzić wielkie zdzi
wienie, dlaczego właśnie ó w neznany 
buchalter, z którym s<ę Erskine zupełnie 
nie stykał, miał dostać niespodzianie tak 
olbrzym ą sumę. 

Dopiero sam Craig wyjaśnił tę tajem
nicę. Oto służył on razem z Erskinem w 
wojsku podczas wojny światowej i w cza 
sie nagłego ataku gazowego 

uratował mu życie. 
Fabrykant przez szereg lajt zupełnie ni« 
utrzymywał z nim żadnych stosunków. 
Dop ero na łożu śmiertelnem ruszyło gc 
sumienie, zdał sobie sprawę ze swej nie
wdzięczności i nagrodził ją tak hojnie. 

fffe czffela? rtiperymnffiw nrim!n! 
Ni. dalci. t\% na nie 
Innego, rzekomo równi* 

dobrego, namówić' 
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C e l o w a . 

t? f Ł D O i r r z e b u swojej żony pan 
l i 'en.,?, Z U r a c a ł ogólną uwagę 
I H vmT m i oczyma i blada cerą. 

M L zwodem, że tez wylał co-

i t ^ l S ^ l e odpowiadał urywane 
1 N*łv k C e m ' do myślenia, że 

' J ^ ł ą m u w kurczowych drga w 

\v,!.u! i b , i zsi znajomi wzruszeni 
ł W J m c i e rpieniem. 

->atn io ! ! e i ceremonj. pożegna-
"^u słowach współczucia w 

ir-' 

•W. " ^ j drogi"!.. 
C J,:.,iivi'Mą,, " 

sWHnH(bv

uv mL-bd. każd-, dn.biazg 
mu drogą nieboszczkę. 

V"J ff>ć«; _j l . : J _ i s e J ościowej bogatej i do-
it-ru"wv W a n e ) Diećuziesięcio-
/ ' strai r?wnie jak on głęboku 
r- 'edynaczki. 
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'ak ̂  rt'kę a m a n e " ~ — szepnął 

ii- ' 'ałyn! 6"; ~~ odszepnęła pani 

H /waT V L bez niej? 
W a lak echo. 

—DO-

— Ale nie odbierzesz sobie życia, ko 
chanie? — spytała zaniepokojona po 
chwili. 

Pani Gerson bowiem kochała swego 
zięcia wdzięczna za szczęść e córki. D?JŚ 
zaś, wzruszona jego boleścią i osamot
nieniem, kochała go podwójn !e. 

— Tego nie zrobię, mamo, bo uwa
żam, że człowiek niema prawa rozporzą 
dzać soba w ten sposób. Ale.-, potrzebu 
ję samotności narazie. Przyjaciele i zna 
jomi zadręczają mię swem niedyskret-
nem przesadzonem współczuciem... 
Prawdziwy ból unika ostentacji... 

Z tobą tylko dobrze mi, m^mo. gdyż 
cierpisz na równi ze mną. Wiesz co, dro 
ga matko? Możebyśmy wyjechał, na ja 
kiś czas z Paryża? Do Szwajcarji. Belgji 
Hiszpanji! Wszvstko mi jedno, bylebym 
mógł rozmawiać o Tereni z tobą! 

—- Masz słuszność, drogi Gerardzie! 
Icdźmy' Podróż tę poświęcimy jej pa
mięci. Wyb erzemy sie do Szwajcarji 
dobrze 7 Czyż będziemy mieli ochotę 
zwiedzać muzea i galerje obrazów w 
Belgji? Albo przyglądać się walce by
ków w Hiszpanji? Co znowu! Przygnę
bieni bólem nie bvl byśmy w stanie 
wczuć się w dusze artystów i torreado
rów- Podczas gdy górv-pocieszycielki... 

— Doskonale' — przerwał Gerard 
Pitan. — Idę jutro kupić bilety i zarezer 
wować miejsca. 

— Pojutrze zatem wyjeżdżamy z Pa 
rvżal 

Bogu niech będą dzięki »za twój po
mysł, drogi Gerardzie! 

Powzięte tak nagle postanowienie 
przyniosło ulgę ich zbolałym sercom, 
zmuszając do zajęcia się pakowaniem 
rzeczy. To też kiedy w dwa dni potem 
siedzieli przy oknie pociągu na przeciw
ko siebie nie było już śladu łez na .ch 
twarzach. 

— Ach' Jak Terenia cieszyłaby się 
na tę podróż? — westchnął wdowiec. 

— Będąc dzieckiem — sięgnęła pani 
Gerson do dalekich wspomn eń — miała 
w swym pokoju obraz przedstawiający 
jezioro Czterech Kantonów. Na horyzon 
cie bieliły się wysoko szczyty górskie. 
Ileż to razy, biedactwo, marzyło o nich! 
Musiałam obiecać jej, że pojadę z nią 
po złożeniu egzam nów maturalnych do 
Szwajcarji. Nie mogąc jednak dla braku 
funduszów dotrzymać przyrzeczenia wy 
słałam ją do starej mojej ciotki mieszka 
jącej w Tulonie. Pojechała tam bardzo 
markotna. 

— Przy zaręczynach — odezwał sie 
Gerard — przyznała mi się nieśmiało 
że pragnęłaby w Interlakem spędzić me 
siąc miodowy. Obiecałem. Skoro jednak 
jeden z moich przyjaciół dał mi dwa bez 
płatne bilety do Jury w prezencie ślub 
nym. przyrzekłem Tereni solennie za
wieźć ją do Szwajcarji na rok przyszły 

Co nie mogło dojść do sku;ku. bo jak 
ci, droga mamo, wiadomo, nie wyjeżdża 
liśmy w roku następnym dla kłopotów 
iinansowych. nigdzie 

— Jaki dziwny zbieg okoliczności — 
zauważyła teściowa — że cudowną tę 
podróż mv odbędziemy razem! 

— Będzie to pewnego rodzaju pocie
chą dla naszej biedaczk . jeżeli widzi nas 
z wysokości nieba! — nadmienił pan Pi
tan. 

— W gruncie rzeczy rozumowała pa 
ni Gerson — wycieczka nas^a do Szwaj 
carji jest aktem — że tak powiem — za 
dość uczynienia względem mej. 

W k Ika dni później matka ś. p. Tere
ni znajdując, że podróżowanie w grubej 
żałobie jest rzeczą wysoce niewygodną 
schowała na spód walizki krepę od ka
pelusza, którą nosiła w pierwszych 
dniach po śnrerci córki opilszczoną na 
twarz, w parę zaś tygodni potem zarzu
coną w tył głowy. 

W Lucarnie. n e mając z powodu licz 
nego zjazdu gości wyboru zmuszeni by
li zatrzymać się w hotelu, w którym or
kiestra grała podczas obiadu. 

W takt wiec melodji tango lub shim
my rozmaw :ali o Tereni. 

Otrzymawszy z rąk portjera ogłoszę 
nie o wvc eczcę na szczyt Pilatu przy
szli oboje do przekonania, że powinni 
wziąć udział w niej. 

— Terenia nie omieszkałaby z pewno 
ścią sposobności wdrapania s e na tę gó 
rę — odrzekła pani Gerson — nie żałuj
my i mv trudu przez pamięć o niej. 

Pobyt ich w Szwajcarji miał trwać 
według pierwotnego planu nie dłużej nad 
dwa tygodnie. Pod kon.ee terminu 

wszakże ani jedno ani drugie nfS czuło 
się na siłach wracać do Paryża. -

— Jak odwyknę od codziennych w":-
zyt mojej drogiej jedynaczki? — żaliła 
sie pani Gerson raz po raz. 

Gerard Pitan natomiast, lubujący 
w dociekaniach psychologicznych; łamał 
sobie głowę nad pytaniem, dlaczego nit; 
zauważył nigdy za życia żony jej uderza 
jącego podob eństwa do matki? Podczas 
gdy obecnie, rzucało mu sie wprost w 
oczy, że Terenia odziedziczyła po m f~ 
ce nictylko zalety duchowe, jak i inteii 
gencję. cierpliwość, ujmujący sposób by 
cia itd. ale i fizyczne do drob. "i 
szczególików włącznie-

Ot! Te dwa pełne wdzięku dołeczki 
nawet, zjawiające sie na policzkach przy 
lada uśmiechu' Jeżeli pan Pitan nie WJ» 
dział ich u pani Gerson dotychczas, to 
dlatego chyba tylko, że' patrzał... oczy
ma zięcia na teściową! 

W rezultacie, po miesiącu pobytu w 
Szwajcarji pan Ptan i pani Gerson wra 
cając do Paryża zadawali sobie pytanie, 
jak wytrwają jednaście miesięcy w roz
łące? Na początku zaś drugiego roku 
od śmierci ś. p. Tereni spadli pewnej Kie 
dzieli z ambony. 

Paryż uważał to za skandal. 
Narzeczeni jednak mieli sumienie spo 

kojne utrzymując, że pobierają sie dJ* 
pamięci Tereni. 

Tłum. J. S. 

http://kon.ee
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Zycie Warststwy w kilku 
w i e r s : ^ I i „ 

W mugistr. u e odbyta się konfertncja 
przedstawiciel, miasta z delegacją iirm 
oudowalnych i finansistów szwajcarskich, 
na k: >re> Szwajcarzy zapoznali sę t pla
nami budowlanemi miasta, kosztorysa
nt, co do których mójvłby wchodź'?', w >a-
cbubę udział kapitałów szwajcarskich Po 
powrocie do Szwajcarji delegaci w poro
zumieniu ze swojemj t mami i bankarn-
przedstawią magistra'owi m. Warszawy 
konkretne propozycje. Wysuwany iest 
projekt, aby w zam erzonein rozpoc?ęc'.u 
prac budowlanych brały znaczny udział 
polsk e iirmy budowlune. 

Wiele instytncyj społecznych o charak 1 

terze lilantropijno-dohroczynnym znala
zło się obecnie w cfc/.k.iem poio/en'u Or
ganizacje, dżialatące w podobnych wa
runkach i zdążance do /bl żonego celu łą 
czą się niekiedy w fwei pracy. Połącze
nie licznych organi/.acyj w jeJną dałoby I 
znaczne oszczędności w wydatkach odmi 
nistracyjnych. Oo pew*ego czasu dają 

się słyszeć glosy, nawołujące do połącze
nia. Odbvły się posadzenia w sprawie po 
łączenia, jednak bez wya ku pozyt- v.ne-
Uo. 

* * * 
Władze adm nislracji ogóln«j w War

szawie interesują się sprawą ewentualnej 
akcji powodziowej w roku bŃeżącym Są
dząc Z ilości opadów j niektórych inn\ch 
zjawisk ,należy oczek wać tią wiosnę wi ,k 
szej powodzi, może jednak bez zatwiów 
lodowych. W zw ;ądtu z tern komisariat 
rządu poruszy sprawę zabezpieczenia te
renów zalewowych w granicach Warsza
wy j ewentualnej pomocy mieszkańcom 
tych terenów Wydział techniczny jest w 
posiadan u wszelkich potrzebnych ttten-
%ylij, poczynaiąc od woików i faszyny, 
<oacząc na łodziach. 

* * V 
Poruszono projekt odwodnień terenów 

.itaczająt-ych Pragę w granicach miasta i 
poza granicami wielkiej Warszawy. Ist-
n eje zamiar budowy kanału, który osu
szyłby wielkie połać'* giuntów nizinnych 
częściowo zabagnłonyih. Przeprowadze
nie planu jest trudne z powodu wielkiej 
''czby interesowanych osób i ipstytucyj. 

» • * 
Podług spisu ludności z rpku 1916 

przedmieścia, włączone w tvm roku do 
Warszawy, posiadały 109 645 mieszkań
ców, t. j . około 1/7 ludności Warszawy 
bez przedmieść. Liczba mieszkańców na 
hektar wvnos ła dla przedmieść 13 osób; 
dla miasta, bez włączonych terenów. ?AA 
osoby. Ludność przedmieść wzrosła w o-
kre*ie 10-lełnira po przyłączeniu rAo m a-
s-ta przeszło o połowę: ze 109 645 ;>sb do 
166.031, gdy w tym samym e za .*.'>.• przy
rost ludności w granicach daw^ i W*r* 
sz.awy (z r. 1916) wvn ósł 17,0 proc Cylry 
e nie są jednak dość miarodajne ze wzrjjlę 

Au na powrót uchodźców woiełinych. k Ło
zy zamieszkiwali śródmieście Hiorąt jed 

nak pod uwagę, że powrót reemk' antów 
•akończył sie, w r. 19?2. należy stwierdzić 
>e od tej daty różn ce w zaludrrenu 
przedmieść i śródmieścia są jaszcze o wie 
!e jaskrawa?:©, gdyż od 19/6 r. ludność 
*ród»»:eśi:ia wzro: la o 4 proc, r r z e ! miesć 
i 28 procent 

• ,» . ' ».,.. . 
Urządzanie drugiego parku na Źolibo 

r«j przy kolonii tfiftbjj ków je?»t na ukoń 
czeniu. Na jesieni r z. posadzono drzewa 
i krncwy. na wiosnę rb. pozostaje jesz
cze założenie trawników, wygruzowa-
oic dróg j urządzenie kortu terinisowego. 

K a g i A R E S Z T ? A T v , 

U k a r z n ! d c 2 o r c « w i ę z i e n n i . 

do odpowi 

f a ł s z e r z e m w e k Ą 

Ukarany o s z u s t . 

Z Katowic donoszą: 
Przed Sadem Okręgowym w »-

wicach zakończono sprave przecinko 
dozorcom więzienia w Mysłowicach 
skarżonym o pobicie 

zasadzonego więźnia. 
Kilkakrotnie karany wyrokiem sądo

wym Strzcmiczek Paweł, znajdując sio 
w wiezieniu śledczym w M^^lowicacli. 
zdołał uśpić czujność dozorcv więzien
nego i zbiegł- Po miesięcznym pobycie 
na wolności S. został ponownie przy
trzymam' i dwóch posterunkowych po 
licii z Szopienic Odstawiło go z powro
tem do więzienia w Mysłowicach. W ja 
kiś czas potem został z więzienia zwol
niony niejaki Makosz, który opowiadał 
rodzicom Strzemiczka. że svn ich został 
po powrocie do więzienia pr^oz doz-or-
ców bardzo 

poważnie pobity. 
Rodzice Strzemiczka wystosowali do
niesienie do prokuratora..który wszczął 

Streszczenie Piękna baronówna R<we-
tu.u e Steł.scn zoMala pi zi-z swa i.-/.v l'.a 

s,r ••) sekty. Nit zdającą sobfc 
sp: i \ / i;totnt -K'i ctlu tajnych zebrań 

1Rósei;i!irr.- uratował w ostatniej : l iwl i , od 
ibsszc;•-«/.: ttljia służący Pawlinn Adoll. 
który po zooksowaniu napastników, wy-
wlo/ l ja z miejsca ori{j>jyczuyt;Ji ze.brań 
Blanka odwdzięczyła się ma, 1 

Bttłiidy flauczyt^ła majątku biftJy.wJe-
skini ojca - Peietyti-m Zmuszona do z»-
rcc7t-n.a sie z księciem Uv!en d'A'>sta, kiń 
ry uratował )cj rnatkę w Monte Carlo <>4 
skutków niepoc/ylalnej t;ry zacltorowata 
Rosctnarie na nerwy I wyjechała po ki'ku 
mi'vlacacli do Pererytego, ird/.le zam^sz 
kala w starym d*or-ze. a czas spędzała na 
samotnych spacerach. 

Pu wykończeniu nowego pawilonu przy 
Jechał książę d'Aosta t zamieszkał w po-
bl /u narzeczunej. 

o razu ..yicchal z nią na kon-
podczas której zapytał a 

nyc.h pociągnięto 
sadowej. 

Przeciwko asystentowi Aleksandro
wi Koniecznemu \ dozorców Piotrowi 
Świcrc/ynic. Antomemu J'.o.s/,owi. Sta
nisławowi Książkowi oraz Wado*', w i 
Spulikuwi wygotował prokurator akt p-
skarżenia o ura^ ciolcsny i nadużycie 
władzy. 

Oskarżeni do winy sie nie przyznali, 
.lako pierwszy świadek zostH przesłu
chany poszkodowany więzień, który ze 
/.rud. że kiedy posterunków.! t»dslavyrji 
do kancelarji więziennej i oddalili się, 
asystent Konieczny uderzył go w twiur* 
zaś do/.orcu i T W e r c z y t i j bi,ł no po gło
wie kluczami. Nastt.pUk umies/czoiio go 
w t. z w . celi ws,tepncj. ^d.zie bil go do
zorca Tosz Kiedy więźnia odstawiono 
do t. z w . komory, 

rozebrano go cło nana, 
poczem skuto w kajdany i w^/.v.scv do
zorcy Wli go pałką i kJuc^aMii. ieefyiiie 
dozorca Kvi'4Żck przyglądał sie temu, 
bjenije, j J o clokonaucj bpe/^eji umiesz
czono wic^ma n:igQ w celi kaniej, dokąd 
przybył osk- •Konieczny i bił k lucami 
jio głv>w1e i plecach. J>alcj ś\*tadek pod 
przvsk'".4 ze/nał, ile po ukaraniu go t. 
/,w cela karną prze/ naczelnik* wiezie-

taicnini-, 0 V j przcdstawiojiv Jekarzuwj wię-
w stee* | zjciiiictrtiJ d/. Knajiczykowi. kióremu Jed 

nak o nobi.ciu nic nje mów.d. 
Następnie zczuasyaij rodz»ce p.os/ko 

dbwańcgo, oraz ws;)ólwie/ien jeno Ma 
kosz, i i ó r y również udsiadywa' karę w 
celi karnej i słyszał krzyki świadka 
Str/imczka. a kiedy kąpał się z nim. za-

1 1 uwaźył na jego ciele sińce i okaleczenia. 
Po przesłuchaniu kilku jeszcze s-w+ad-
lów, którzy w krytycznym czasie odbv 
wali kare w więzieniu w My-SitowK™.'1!. 
a którzy sr.szeli krzyki bite- > wicźnia 
postet>owanie dowodowe zamknięto. 

Prokurator wniósł o suroue 

Z YCilr zą: 

szcayj 
ch Wileń-
acy Rawa 

były lotnik W. P- . 
podający się za przedsiębiorcę budowla 
Mego który dopuścił się całego szeregu 
oszustw na szkodę różnych firm. 

Kawa zakui>wvał w różnych firmach 
•towary wystawiając na-pokrycie należ
ności weksle, które jednakże niebyły ho 
norowane. 

Między mnymi dffarą oszusta padł ku 
piec Chonon lauowski. który Iławie wy 
dał w ten -sposób to-waru na sum«r btlUO 
zł., na która to sunie otrzymał od klienta 
weksle z wystawienia jego ojca Ldwar-
da !<iiwv z żyrena. 

'.4)czvwi>cie. gdv nadszedł termin płat 
ności, weksle -Oie zostały wykMPione, a 
figurujajj^y jako wystawca pan lidward 

Rawa oświadczył, 
wekslu ze 

jest fałszywy. * 
f ? repre: 
P.M |<ół średnich 

•WObec tego sprawę 5 A a RENRM, T 0 7 X 

urzędu orokuratorskiegoj •JŁ , X , ^ n a . c y j ! 1 1 

cji Ignacy Rawa znalazł f j 
przed jednoosobowym 
wvm. 

Oskarżony energiczni 
winy. jednakże przeprosi 
wód sądowy, a nas 
JCzez biegłego p. M- ' 

tóny p r : 

P>ękna c 

gnanym dotych 

# J J Przeważnie 
•Stawskich v 

» f 0 : 0 : , : 0 ; 1 : 

^ za poważi 

fen " i C t y l ; 
1 C C Z również a 

U jest on autorem P!,u';T"i*stosi!niVn 

Sad na podstawie
 IIKlItf2j * 

iż oskarżony jest winien w 
kryminuwaiicgo mu przesH 
bcc tego wymierzył mu.jj 
,przcwidziat)vcji kvs. tj. 6*^ 
sadzenie w domu poprawi 

Z Pdznan i 
NLezwy KLE 

z t t \ \ < 2 T % i » m d t i e d p o d 

zna śm erć 15-letn ej dz ewcz^ 

CZILS 
raj ' 
nia. 

obnoszą: 
tragiczny wypadek pod-
, „u a A \ darzył się w.czo 
owacśj w .pohlutu Ł J U / . : I U 

We wsi 

Hit wij się prz«d 
Hi po
ru ml 

ąitd ż.wied ziem. 
się blisko, 
ho w oo w i ustro

iła la 
I I Za-

PfW.t)exo razu . 
nn przejażdżkę, po 
o termin ilubu 

Roseriłari* »T.:i 
witdż, i£dy wtem 
miody czlow.ek w k; 
Rosemarle. a obecnie 
wy os.trreK;ijac U V 
który rzekomo znajd- w 

Rosetnartę data wic 
ca I wróciła do do mii u 
<\'i -vdula "fi rozmowy i 

jednak nizinowa i 
do próiiy .por<«uiri;enia 
propunowata mu poarjwną p;/c; , i .. 
konna. 

Po drodze k-.tążę zaprosił ją do rr/ ic-
dzenla myśliwskiego zftmAku, V 
larrleszkal lako KO4Ć tiarona 

Qa Oślim targany przez wilki Ksl^ż^ ritfc 
bie?l na pomoc 1 zdołał zenidir.ną wskutek 
uderz>ula o drzewo uratouać w onatnie' 
chwili od rozszarpania. Rcisł- narie zanosi 
do myl iwkkleuo pałacyku, a 'yr»c*nseni 
•wt? dworze niebokojono sit, diacze:Z"i 
jczdżcy nt« wrat-alą. 

f>»p:cro raao otrz\(na»i<i kar<ę od k<;!c-
cfc l zawiad<mi:cnie™ o wypadku i prośba 
o konie. 

RosemsTle ockrefct się w łóżku, pora-
nJona i obolała. 

I, w pobliżu drogi do 
Czerwonaka znajduje sie wzgórze, stn-

:aee iuliut):,unv teren dla tefW&kOfc-cyoh %\ę idziecL WstwuMijniajiy tor sa
neczkowy jesi ied*iak -ba>rtlzo w b e OK-
-zny gdvż saneczku.tące isJ-c dricci. 
fite zabawa,, iprzejeżd.żajfl w całym dzig pr/ez szosę bez zwracania u\ 

ewentualny ruch kołowy. 

za-
pv-

na 

fakt luci 

Obro* 
móv\ i'.-ni 
że cała 
przez w 

tów nie jest — niestety tf/ymac ZPflj 

oskarżeni w swych prze drugie 
•ają sie przekonać Sąd. z C7' 
i została ukartowaii;, ' wnadły pod 

by zemścić s'ie na do- rt!k;.em samoc 

U czoraiv/vm w chwili gdy 
jeżdż«i'lv saneczki z k;'k;>r-
' zl izał-sie samochód P Z 
su ość iirmy iawfe i P rad z vii 
iwaJłeJ fk>flw,i« zdażaia;\ w 
.znania, feoter 35-letni Frvk 
z Mur jQoAI:nv /AL IATTOWAL 
jczk' przemknęły szcześli-

lędnak hamule zdażvłv za-
niduiące sie »v b ! em auto 

szką a ilO-letnia Mar. 
ze skaleczoną dotkliwitVB 
muy.cb dzieci. 15-lotni S t a ^ 
J-lein^i siostrzyczka Ko#m 
sla\va wyszły z wypadku.* 

Śmiertelnie rairotia 
natychmiast nie odzyskJlH 
nośc". Zrozpaczeni rottz^i 
domu stygiiiior zwłoki sw^r 

Tragiczna śmierć ^ 
zahauy wywarła w * 
w*trzasającc wrażenie. 

1 1 wvstąpili 

°' D r x v orzewad 
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b 

Oc e c z k a 

Z firudziadza donosz*^ 
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E w o w o b a w i e p i z e d o M ą p 

K i e r o w n i k hurtowni tytoniowe/ pozbawił 
.wowa donoszą: 

na jego oirece d\\ oie ,j 
8-tygodłuo w y cJi W » P L 

Nanas-tepny dzień tenże o'*|ij 
p o n o w n i e 
obecności dzieci OOzosa^jMM^o 2 ^ , r / ] 

TMJZ zacnego oozoru poum m}*. ^ p. który I 
1 K O ^ H N L . N A ( 

rzyszej 

i przy ul. 
JE SIE HUR 
') StOW4-
-UNIAŁYCH 

«• 1 ( 6 m 

rada K 

Z a b ó i c a s z w a g r a przed s ą d e m . 

Z Katowic donoszą: ! mieszkania nie chciano wpu<cić, wybił 
rPi^ed sadem przysięgłych w Bvto-!okno kuchenne, bv wtargnąć przez nie 

*j.iiu odpowiadał Leon Kowolik z Bvto-'. do mieszkauui. Leon Kowolik w\biexł 
ima za zabójstwo swe^o szwagra Kon- ; na podwórze i tutaj rozpoczęła sie bójka 

ufora wszczr'1 zabity- Kow-lik zadał 
m e t e m riostry szwagrowi n ,/em dwie ranv. wskutek 

'cze s

ru uastanil upłvw krwi. który 
Spowodował śmierć. 

S,id ska/.ał zabójcę na 9 miesięcy wic 
zieriia. przyczein zaliczone mu zostało 
3 miesiące aresztu prewencyjnego. Nad 
to cofnięty został nakaz aresztowania. 

Łagodny wvminr sprawiedliwości u-
motvwowaiiv bvł tern, że oskarżony nie 
był leszcze sądownie karany. Sad od-

.Spójnia". wydarzył ste 
v.\paaek sauiułwj 

M i a n o wic i e k i e ro u n :k t ej " * 
ietni MioczysJaw P o s i e l i ^T2]9' G;er 

no po p r z j byciu do hurto* '"^ 1 j u i ' 

a 

i D 
p c 
vrcyp 

°Pracow .AL? VVIREK 

które 
Również znęcał sie nad matka K o w o P K a 
a swoja, teściową. Byt człowiekiem fi
zycznie silnym i brutal.*m. wobec cze-
g(j wszvscv przed n i m drżeli. 

W krytycznym dniu K 
do domu podpity i awata 
dżina Jego przywołała na 
Żonego Leona Kowolika, 
się w nńż k u c h e n n y . Kudt 

P R Z Y B Y Ł 
sie. Ro-

l.tniy^ HJbroił | rzucił TEZE adwokata, że oskarżony dzia 

l i '1 'an K r z e w i ń s k i . 

s z a t a n a . 

nieprzytomności. Aby je uzyskać, trzeba sie w pogoń, w bardzo nierówny wyścig 
było przynajmniej zachować pozory niezer- A tu ołwkoezyły mnie wilki -̂*r=s*-S* 
wanych dyplomatycznych stosunków z ksic — || e ich było? — spytała Rosemarłe 
c i e m - * zbielałemi usty. 

dxle ja jestem? Co to się stało? _ Ca lewado — odrzekł bez namysłu 
jedne mme obskoczyły, inne popędziły w 

P O W I E Ś Ć . 53) 

Ach! M;ala wraictfie, że serce jej nie [stawiało Rosemarie na nojjf, kiedy już by-
wytrzyma tej emocji, jakiej doznała przez [ła bardzo „palnięta". 
te prawdopodobne przypuszczenia... 

Minęła cała, długa noc... Co się lu działo 
przez ten czas, kiedy była zupełnie nieprzy 
tomna, a ciało jej bezwładne jak kłoda? I 
wreszcie przyszło jej do głowy, że przecież 
wobec tego, książę wdarł się w tajemnicę 
fatalnego znaku na jej udzie... I co on my-

Pod wpływam działania napoju orzeźwia 
ro teraz po dzies ęciu ininiuach odważyła 
jącego, baronówna otworzyła oczy. Dopie
ro teraz po dziesięciu minutach odważyła 
s:c spojrzeć księciu w oczy. . 

Patrzył na nia. niby z współczuciem, niby 
kleś szelmowskie błyski. Zdawało s'ę na-

i\\ o tern? Ach, te przypuszczenia były jej jzbolały Wypadkami, ale miał w oczach ia-
tak ohydnie nieznoftit, że gdyby w tym | wet Rosemarie, że przymrużył jedno oko 
momeneie miała .pod ręką jak kolwiek spo- r 

sób pozbawienia się życia, nie zawahałaby 
się ani na moment... Ale tu leżała pólbez-
władna, obolała, obnażona tak. że nie 
śmała się nawet ruszyć z miejsca. Przytem 
czuła jakąś nieznośną mdłą won, która by
łaby fej tak wstrętna, iż dostawała iors;i, 
gdy zapach ten mocniej dawał znać jej po
wonieniu o sobie. 

Nie śmiała otworzyć 'eraz oczu, w jed
nej sekundze przemyciwszy to wszystko. 
Ale po chwili leżenia lv>z ruchu t zamknię-
temi oczami, uczuła bło; " 
w'ajacęgo płypu. 

Przypomniała jej się w tej chwili Blan
ka. 1 ona miała jakieś lekarstwo, które 

figlarnie, porozumiewawczo. Była już pet 
na, że nie omyliły ją okropne domysły. 
' I co teraz? 

Dlaczego kone poniosły? 
Pytała w koiejtłośc. narzucających jej 

się zagadek. 
— Ach, jakież to szczęście! — wvkrzyk 

nął książę, składając ręce, jak do modli-

— Nareszcie pani przyszła do przy
tomności! Ach! Co ła przeżyłem! Tyle go-
(lz:n niepewności. Wyglądałaś chwilami, 
najdroższa Rosemarie, jakby już .iuch naza 
wsze opuścił to piękne, za pęknę ciało... 

Przykląkł koło łóżka i chciał ująć jej rę
kę, którą miała ukrytą pod kołdrą. Ża
chnęła się gwałtownie i nerwowo przytrzy 
mała kołdrę koło szyi. 

— Gdzie jestem? — powtórzyła zapy-

—̂ Ledwo zdołałem dobrnąć w strachu 
o panią, no i o siebie, do pawilonu myśbw 
skegó, klór t;o pani wczoraj nie chciała 
zwiedzić!-.. Jak to czasem przeznaczenie 
','cle piata. A 'tu, tymczasem, spędziła pani, 

Znów zamknęła, oczy i zaczęła gor; 
kowo się zastanawiać, jak wobec księ 
teraz się zachować. Ach! Bez skąipul j s p t j z e cala noc tutaj i to tyl-
wypalilaby mu w ten n cnawistny łeb. Ale P>sw « w 
z drugiej strony: przecież me jest wyklu-,™ ^ 
czone" że Rosemarie zawdzięcza mu ży
cie Wszak shszała jakieś strzały. On ją 
może bron ł. Moż? narażał swoje życie 
Ach, jakiż chaos sprzecznyc i uczuć i PCTJ 

Izialanie orzeź Ipuszczeń! I znó' 
żyia jej nienewnr 
nęła cośkolwiek 
wypadków, iakie 

USZCZKNĄĆ szczooólów Z 

Zatrzęsła się ze zgrozy. 
Wyraźnie drwił sobie z jej strasznego 

położenia, 
Opowiadał dalej: . •[••i>:\. 
— Kiedy zsiadłem z konia, a pani me 

chciała pójW za mom przykbd B |n, liflM koń 
bez jeźdźca popędzł 

I ślad za 'końmi. Słyszała pani strzały? Ja 
koś udało mi się- uwoln ć z ich kłów. Gdy 
dohiegiem do pani, ujrzałem okropną sce 
nę, która krew mi w żyłach ścięła. Klacz 

j nan i wiecznie uderzyła łbem o drzewo f 
i przewaliła się. Wdki na szczęście zabrały 
się c'o gotowej uczty, gdy pani o dwa kroki 

| leżała nieprzytomna. Walczyłem mom 
leolfem, maczugą, którą chwyciłem gdzieś 
po drodze. 'Wreszcie i latarka elektryczna, 
z którą nigdy sie nie rnrstaję, a która ma 

! ' oślepiający, też była mi pomocna. 
Do>'ć, że stado z wyc cm rozpierzchło się. 
[cstem pewien, że jeżeli niema wśród na-
pastautow trunńw. to niejeden z pewnością 
nosi wsobifi kulę. 

Teraz znów podziwiała jego odwagę i 
oceirn!a p.iświeceric się księcia.. Po chwili 
m'!czcni«i, kiedy Rosemarie ciężko dyszała, 
przeżywając w wyobraźni opisane tylko 
co przez jej towarzysza 'wypadki, spytała. 

//-»-.A co się sl^ło z moją... garderobą? 
Spojrzała podejrzliwie mu w oczy. 

Zdnwa'0 jej sie znów, że przymknął 
szelmowsko jedno oko. 

Oświadczył szeptem nachyliwszy się nad 

c h c e , 

rze samebójc,zvm 
bri:vnn".a. Kula ugodziła^ 
skroń i wyszła przez s p 2 m 

zaalarmowani strzałem z" 1^ 
zwali pogotowie ratunko**! 

.) ^rpitala Postępsłti zm^j^l 
Przy denacie znaleziono -1 

jącej treści: ..Popadłszy 
szc,":śc;a. jakie mnie spe , 
SZCJ;O cza?u w depresje 
wie • _ r 

przed obłakanlel*^ 
odbieram sob"e życie sar"0 . 
maiac ani energji ani sił n * U , 
szych danych co do n'^''- 0^ 0^! 
szc. zawiadomić „Spójnie 
kanie przy ul. ZyblisJ<iew*fl 
WTJskleeo". . U r , 

Wedle krążących v ' • • • ( •H a n 

ną rozpaczliwego kn :.I I '•<•••• 1 nnV» 
miały być kłopoty materja" 

'fs?«... , H n 'a o\<ą 
yei 
m 

dwaj 
mist 

i 
'niej ( 
łVU.łu 

sers 
R5»«aV a r i - : a 

"juli, 
Ci 

TSTW, 

rzez ca 

0 n a pun Rosemarie przymknęła oC

hi.M 
ponsem, gdy wyobraziła S ^ i f 
saną przez jej obrońcę, którf' I 
żal życie dla niej. ,#Ctv ' u 

— Niech pan, tylko spo jwŁ /^ r i y w 7' l r j : 

k;e poobcierane ze skórv f | p r ń w w J f ^ d 

iąc ręka, aby uchylić k o M r V , ^ : . ^orza M, 

W , , . DVclgoszC2 

1 

zapf — Nie! Nic! Nie! 
wo. 

— Czemu? — zapytał . 
nie krępuje. Wszak i tak - % 
bie wyobrazi, że jestem l e * ^ 

— Wiem, że pan nim 
— Tak, ale odgrywał̂ ™ 

V/ięc... 
— Nie, nie! — Błagaj 

pojazdów i odgłosy mowy 
!ałv księcia na ganek. J 

Za chwile do pokoju, #L 
nówna, wbiegła panna slu M 

ka. 
— Boże! Co ja słyszę 

k;em niebezpieczeństwie! ^ 
że pani była w towarzyst*^ 
tera. Gdyby nie to... Pann* •* 
szlochała, wnatruiac się ,*! 
baronówny. Po dość dłu^ , e ' v 4 
stanowiono, że ksi.tże l l ź v C i / | i ' ' , jL LFA ""ZE. 
nej dachy od samochodu. * \ M * f / R k A U c i 

baronównę O W I N I E A notem E wa'r6v ^ ^ f R baronównę owinie. A pote* ' 1 *? l'6w W 
tak do karety. t Ą f c ^ l d « ^ t 

lazda przez dróżki le^^^TRT n ' *d 2 iej ? 0 x v 

rżeniach i wvhoiach trwałf 1 j Ą * ^ b i i ć L 0 , ^ 
-stko poszarpane na strzępy, na przeważne stpn-, z n n i a * ^ I Ifc. 

Pani była tak poraniona, potłu- sfe nrzed wjazdowa brania- LVjR 

podczas jej długiej pod panią NOCALODOWAŁA za rjjm. Rzuciłem 'niej. 

ezona... Bielizna cała we krwi... Ach, opa-i 
trzyłetn te r,nv. iak umiałem, iaknajdelikat j 
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piy przeciwniK Czerwonych. 
Piękna gra warszawskie/ drużyny. 

$ w t ^ k e J ° w y rozegrany miedzy 
, v , , c • - * 1 4 reprezentacyjną druż\nu war 

W szkól średnich stal na pozio-
*'dzianym dotychczas w Lodzi. 
K *arS'-awski. złożony z ^ r a " 

. tfflych przeważnie A-k'asowycli 
J warszawskich wyka /.al duże 

Bej ęty. Technicznie i takiv 
ławie wszyscy zawodnicy war-

Drzedstawiali się doskonale 
#™o gości stołecznych nad t . K. 

stosunku 
2-0 (0:0; 1:0; 1:0) 

i*ażai za poważny sukces To-
frrzv mając przeciwnika lepszo-
wymont nietylko bronił, się 

lecz również atakowali dosc 

jt?* był następujący: ^ r : t 

30 °Tvk' Michalski Werner. Plclcw 
l i ™ * * Pieniążek (rezerwa). 

v c l 0 n } ^ wystąpili w normalnym 

; r̂auisMl 
ter C j a j ^ y upłynęła be/-

< y Przewadze Warszaw

skich zawodników. W drugiej tercji go
ście zdobywają bramkę, korzystając ze 
zdekompletowania obrony łodzian. I'ru
ga bramka pada w ostatniej tercji w kkn 
tycznej sytuacji. 

Ł. K. S. mimo częstych ataków nic 
dochodzi do strzału, dzięki doskonałej 
grze obrońców gość'; z zespołu repre
zentacyjnego wyróżnił się Werner (A 
Z. S) i Michalski (Polonja) — zawodnicy 
wysokiej klasy. Z pozostałych zresztą 
również dobrych, ładnie grał Szawłow-
ski. 

W L. K S-ie najnoprawniej grał I?u-
sink ;ewicz. Król dobry w prowadzeniu 
krążka n:e był 

dysponowany strzałowe 
ląkubiec w bramce nie ponosi winy za 
przepuszczone goale. bowiem bronił do
brze. Poza tern wszyscy nadspodzie
wanie wytrzymali ostre tempo meczu. 

Sędziował p. Ziemkiewicz z Warsza 
wy zbvt tolerancyjnie dla drużyny zwy
cięzców. 

r t e n l e w światku sportowców. 
0 5 t w a ł j . 

l>*ivn«- • W J 5 r a c h s P ° r t j -Piach ty a , a- S1« już w najbl;ż-
t r ?ostw

 S l a . l k °wce męskiej kla
sie j . o k W « łódzkiego roz-
innVcLUZi w . d n i u P;erwszego 

" k°nkurencjach mistrzo 

siwa rozpoczęte będą również w tym 
m;esiącu. 

Poza tem dowiadujemy się, że zarząd 
LOZGS postanowił nie powiększać kla
sy A w piłce koszykowej, która w okrę
gu łódzkim liczy osiem klubów. 

no&złtf 

^ *o!fe piog-pongiści 
^sbotka/q sią w Czechoslowacn. 
oast *er?* a ' a w Pin j f -pongu da [(Niemcy), gra mieszana — 1) Szabados 
11 $ U , a - C e : konkurencja dru-

<l $ Z ^ ' 2> Czerhosłowacia 
••-2)8. a ; icf,nosll<owo — 1) 

nże 

:osta«JT 
POlMTlWJ. 
,t /niei*1 

panic 
Miiller 

— Meciyansky, 2) Barna — Sipos. gra 
podwójna — Barna — Szabados. Następ 
ne mistrzostwa rozegrane zostaną w ro
ku 1932 w Czechosłowacji, w r. 1933 — 
w Austrji, w r. 19,34 — w Anglji. 

egowie w Wiśl^. 
p Obszerna hsta zgłoszeń. 

^bko^ . 0 Związku Na rc i a r sk i e ] na mistrzostwa w WKIe. 
* Ok k t 6 r Y b a w i ł n a ' 1 w < ' ! W r £ u i c przybyć a Noiwegów, ro> 

ite|u

 berhoi, nadesłał wczorai sfrznstwa w Wiśle będą sensacyjne pod 
Htcjj^nizacyjnego 12 mi - ! względem liczebności i poziomu klaso-

£ 8 k ich PoUk. w Wiśle, zawego startujących. 
u d ało się mu pozyskać | Dziś 1 sta zgłoszeń wykazała już prze 

sae 

k tej »*i 

hurto* 
trzeW 1 

^dziJl] 
z szyj 
m zb'1 
nko*'*j 
zinsr'-. 

ezinnOJJI 
szy Si 

"arciarzy Norwegjl 'szło 300 startujących. 

Już w połowie marca 
m c 

powędruje na boisKa. ''er 8 do 
' Dyscypliny f.OZPN-u 
°p racowan ia ka lenda 

m i ^ 0 m i s t r z o s l w o k lasy A 
°Wsk :e rozpoczną się 

już w połowie marca. W innych klasach 
roznoczęte zostaną spotkania w mies;ą-
cu kwietniu. Drużyny A klasowe wystą
pią naogół w niezmienionych składach. 

sarff 
si'l 
te;ro 
i jn ie"Jr 

c chce, Wocka namyśla się... 
wa para w zespole bokserów. 

w ramach re-a fV. a w

 a n>a m:ędzy zespohmi 
sie w "•,» Geyer [Łódź), które 
} rń,... P I U 1 marca w Łodzi 

do tytuł 
' n , «* dv 

mis t rza 

w Łodzi 
vażni 
Polski w 

wadze ciężkiej Wocka (Śląsk) ) Stibbe 
W sprawie tej prowadzone już są per
traktacje. Stibbe wyraził zgodę na roze
branie tej walk , zaś Wocka ma w dniu 
dzisiejszym nadesłać odpowiedź. 

nogtoft 
oku / 
itcrjaW* 

neła o Ą 
rfła 
, którym 

óry Ą 
kołdr^ 

•tal ̂ 3 
tak-
ni lewi 
nim 

^wałef 

owy ' " ^ 

At 

ŝn̂ 7 cios w as 
Porażka Pistullt. 

^°l l ( a n ; °dbył 0 się we wtorek galo kwestji, le 
Ifeci * "okserskie m ędzy mistul la po otrzymi 

h S ^ P ^ ^ a g e 

cz w ósmei rundzie Pi-
..ymaniu uderzenia w żołą-

^el l a p l v : , ; '-"^ póKi^^kiej Pi- <̂ pk r/yradł za sznury ringu tak nieszczę 
rzez cały cza- spotka śłiwie, At: f-Js.zył głową o jakiś twardy 

przedmiot i nie mogąc wstać został wy
liczony do lOrciu. 

„ 11 
n ^ punkty nie podle-

4 m 
w Rilku słowach. 

PotT ) 0 r

m ! e c 1 i :v reprezentacja-(ciekawie ze względu na bogaty materjał 
- 2 a - M w ' ' t o n r " " " r r ! l - 'pięściarski jakim rozporządza Krusch-

marca odbędzie się 
?? zapasach i pod-io-

repreze 
! w ^e^-z ten rozegra-

:"f?.a s k r i ' " szczy . Reprezen-
I S:Jv Hać się będzie z za-
> Q Y ^ i r o s k i c j . K- P- w -

* °3zi u. Z c J n u l z i j l d z a Re" 
hh^ . s k ' a d a się z zawodni

cy V- ' S i f y -
> o d a h Z < ! , P o , s k i ^ Z w i a ^ 

B A S c h - Ł ń d ^ i o k r e ' - ' ° -
^zd V l

n

ycznv dcle guie na po-
1 ! D p - : Maciejewskiego i 

1 1 i*1??7!?.03 niedzielę roze-
^^^bianicach wewnętrz 

ne mistrzostwa klubowe w boksie K. S. 
Kruschender. Zawody zapowiadają >:ę 

nder. 
(—) Mistrzostwa Polski w piłce ro

werowej rozegrane zostaną w dniu 15 
marca w Katowicach. W dniu tym od
będą się iedynie spotkania finałowe. 

(—) Zarząd ligi ubezpieczył graczy 
ligowych w .Rinnione Adriatica" od dn. 
10. 3. W wypadku całkowitego kalec
twa — 20 tys. zł. w wypadku śmierci 
— tys. zł., w razie niezdolności chwilo
wej do pracy — 6 zł. dziennie. 

(—) Według statystyk amerykań
skich 12 miljonów młodzieży od lat 8 — 
IS unraw !a sport w U. S. A. 

sie m 

lu, ^ ff 

pote"1 1 

leśnf ̂  
wał* °A'f[ 

•ani3-

«?L̂ 'E.ISKI. 
Ken^ralnc] przedstawię 

, 12 łekak" "^yiskieito pisarza A. 
••f>= ^ z 4 

K * dói-t 0 0 ^ tudn lu » cerach 
. i f ł y 2 e ' czy ma pan ;o 

1 r n p 
'"rze, czy ma 

NY. 
ani d". Ł. v n ł i;uiow<skidi. Stebnja 

* ^atek. sotoota i n;e-

"ubiTi!.0,?*1^- 5 po południu 
lc<n<>ść jaJso ..Dobra w.óż-

ara p. Ł. ^Hrałila 

TEATK POPUl.AR.Vi W SAU GEYERA 
PIOTRKOWSKA 295. 

W sołwrte o codz 8 m'«ri. 15 wteczorem I ar 
niedziele o zodz A mm. 15 po południu I 8 m. 15 
wieczorem powtórzony będzie dramat w 5 akt 
o. t. Upiór z Dusseldorfu" 

W próbach sztuka .Sprawa Jakubowskiego" 
Bilety w cenie od 50 er. do 2.50 gr. do naby-
:ia w kasie teatru. 

DYŻITRY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap

teki: J- Koprowski Nowomietska 15, S. 
rrawkov/ska Brzezińska 56, M. Rozen-
blum Cegielniana 12, M. Bartoszewski 
Piotrkowska 95, J. KłuDt Kątna 54, L 
Czyński Rokieiriska 5X 

,,f C H O * 

I Katolicki Tydz°eń Społeczny 
w Łodzi. 

Akcja Katolicka Diecezji Łódzkiej organizuje 
w Łodzi w nadchodzącym tygodniu tj. w okresie 
22 lutego — 1 marca br. „1 Katciicki tydzień 
społeczny''. 

Zadaniem K. T. Sp. jest: 1) stwierdzenie fak
tu, ze światopogląd religijno - moralny nietylko 
wpływa na życie indywidualne człowieka, lecz 
także ma swój głos w życiu pulilkznern; oraz 
2) pogłębienie uświadomienia katolicko-spolecz 
nego wśród Inteligencji polskiej. 

t,\ Katolicki Tydzień Społeczny*' rozpocznie 
sle w niedzielę dnia 22 lutego uroczy stem nabo
żeństwem w kościele parafialnym Św. Krzyża 
0 godz 13 celebrowanem przez J. E, Ks. Bpa. 
dr. W. Tymienieckiego. Kazanie wygłosi Ks. 
Kan Kuczyński. Tegoż dnia o godzinne 18 w sali 
Domu Ludowego przy ulicy Przejazd 34. odbę
dzie się uroczysta akademja ku czci Ojca Swię 
tego — Piusa XI, jako Głowy Kościoła 1 Najwyż 
szego Nauczyciela. Akademję urządza Towarzy 
stwo Kultury Katolickiej. 

W dniach 27 (piątek). 28 lutego (sobota) I 
1 marca hr. odbędą się w sali przy ul. Piotrków 
sklej 243 wykłady; wygłoszone będ.* przez pro
fesorów uniwersytetów polskich na następujące 
tematy: 

sDnia 27 lutego (piątek) o godz. 19: 
1. — J. E. Ks. Bp. dr. K. Tomczak na temat-

„Katolicyzm wobec życia socjalnego''. 
2. — Ks. dr. A. Szymański — profesor Uni

wersytetu Lubelskiego — ̂ Ustosunkowanie się 
•katolicyzmu do kapitalizmu". 

Dnia 28 lutego (sobota) o godz. 19: 
1. — Dr. L. Górski — profesor Uniwersytetu 

Lubelskiego: ..Zapatrywania katolickie na włas
ność prywatną". 

2. — Dr. I. Czerna — profesor Uniwersytetu 
Lubelskiego: „Katolicyzm a socjalizm". 

Dnia I marca (niedziela) o godz. 19: 
Dr. E. Taylor — profesor Uniwersytetu Poz

nańskiego: s Czy katolicyzm wskazrje drogi roz 
wiązania zagadnienia socjalnego?'' 

Ponadto przed każdym wykładem 1 po wy
kładzie chóry odśpiewają pieśni religijne. 

Bilety wstępu na wykłady „1 Katolickiego 
Tygodnia Społecznego" nabywać można w księ 
garni „Przyszłość'* — ul. Piotrkowska 203 od 
dnia dzisiejszego oraz przy wejściu na salę. Ce
ny biletów: i zl., za jeden dzień, a 2 zl. 50 gr. 
za cały cykl . 
• Jesteśmy przekonani, i e Inteligencja katolicka 

skorzysta z okazji i weźmie udział w „1 Katolic 
kim Tygodniu Społecznym", 

Memoriał komitetu elektryfikacji 
samorządów powiatowych województwa łódzkiego. 

. . . . . . . . . . . . . . , > . . . n _ i . Łódź, dnia 20 lutego. — Jak wiadomo przed 
kilkoma dniami odbyło się posiedzenie komitetu, 
elektryfikacji samorządów powiatowych woje
wództwa łódzkiego. 

W wyniku długich debait postanowiono zwró
cić sie do Ministerstwa Robót Publicznych z 
me,moirja.łeim. który mo na celu przyśpieszenie tej 
sprawy, dzięki czemu przy roibotach tych za-
trudnlonoby szybciej bezrobotnych. 

Dalej chodzi komitetowi o to, aby utworzona 
być mogła spółka z udziałem 

kapitału samorządowego I prywatnego. 
Niezależnie od memorjału jaki w bieżącym 

tygodniu wysłany został do Warszawy, w po

niedziałek wyjeżdża do Ministerstwa Robół Pu
blicznych delegacja komisji elektryfikacyjnej w 
osobach pp.: Inż. Brzozowskiego, Rńdilewlcza 1 
burmistrza m. Zgierza — świerszcza w spra
wie poinformowania się jak daleko posunęła się 
kwestia elektryfikacji samorządów powiatowych 
1 czy Mi.nKterstwo uważa za możliwe przyjęcie 
którejkolwiek z Hcznie 

nadesłanych otert 
Najgłównletszym jednak celem wyjazdu de

legacji jest przyśpieszenie rozpoczęcia robót, w 
czasie których możnaby było zaitrudntó wielu 
bezrobotnych. 

Akcia, która spaliła na panewce. 
Twarde serca rolników. 

Łódź, 20 lutego. Niedawno z Inicjatywy ita-
rostwa powiatowego powstał komitet który 
miał na celu przyjść z pomocą najbiedniejszym 
mieszkańcom powiatu. 

Ponieważ pomoc ta miała być udzielana w 
naturze — członkowie komitetu zwrócili się do 
wszystkich na terenie powiatu łódzkiego za
mieszkałych właścicieli ziemskich I rolników z 
prośbą o zaofiarowanie 

pewne] Ilości żyta, 
które po przemiale służyć miało do wypieku 

Akcja ta, niestety, spaliła ostatecznie na pa 
I newce. 

Właściciele ziemscy I rolnicy, którzy wprost 
narzekali na znaczne zapasy, Jakie się im po
zostały po ostatniem żniwie — bardzo niechęt
nie odnieśli się do tej akcji. 

Znaleźli się tacy, którzy WTCCZ odmówili — 
inni natomiast zaofiarowali zaledwie po ćwiart
ce lub mniej. 

Oczywista, te w takim wypadku nie może 
być mowy o jakiejkolwiek pomocy. 

chleba dla najbiedniejszych. 

Wesoły 
n a e k r a n i e „ L u n y " . 

Madryt 
Treścią filmu są przygody młodego utracju-

sza, potomka znakomitego rodu, wfród młodzie
ży studenckiej w Sant Jago. 

Ramon Novarro który był już niemieckim 

Teatr Art . -Liter. , 
„Debry W=eczór" 
ul. K o p e r n i k u 16. Tel 184 66 
Hntazd tran<wai*rm 5. 6 8. 9 i 16 

Dziś • dni następnych! 

PRZEZ DZIURKĘ 
OD KLUCZA 

Pociątek priedsUwi.ń 8 i 10 wi.cz 
W soboty, mej, !.•;.• i święta 6. 8 t 10 
Kata przedsprzed. „Reklami Polska* 
Piotrkowska 101. t. l . 126-89. od 11—6 

w sob., niadi. i święta od 1—3. 

[q nas po praty rozweioli? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Przedstawienie zawieszone 
Teatr Kameralny: — Roxy. 
Teatr Popularny: — Hrabia Liucemburg. 

Dobry Wieczór: — Przez dziurkę od klucza 
Apollo: — Owoc zakazany. 
Bajka: — Noce w pustynL 
Caslno: — Nasza jest noc. 
Capltol: — Upiór w operze. 

Corso: — Piraci panamscy. 
Czary: — Triumt Cowboya. 

Grand Kino: — Za oceanem. 
Luna: — Wesoły Madryt. 
.Winioza: — Parada miłości. 
Odeo.i. — Noc pokusy. 
Oświatowy: — Biała noc. 
Palące: — I Denny szaleje. II Tajemnica 

hotelu. 
Przedwiośnie: — Biały szatan. 
Rai: — I Żeński bataljon śmierci. I I Miłość 

I krew. 
Resursa: — Prawo do miłości. 
Splendld: — Niebieski motyl. 

Stylowy: — Czerwona szabla. 
Spółdzielnia: — Białe cienie. 
Wodewil: — Nibelungl. 
Zachęta: — I Kwiat Wschodu. V w rekach 

Azjatów. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Maksymilianowi. 
Wschód słońca 6.42. 
Zachód - 4.57. 
Dłujrość dnia 10.15. 
Przybyło dnia 2.25. 
Tydzień 8. 

„Księciem - studentem'* tym razem wciela się 
bez trudu w postać studenta hiszpańskiego, z 
akompaniamentem serenad, mandolin I chórów 

1'llm jest ^całkowicie mówiony"... po angiel 
sku. Momentów kinowych Jest w nim niewiele 
przeważa teatr: dialog odgrywa /łowną rolę, 
djalog nietylko niezrozumiały, ale 1 rażący, gdyż 
akcja toczy się w Hiszpanjl, wlec należałoby 
raczel sprowadzić do Polski wersję hiszpańską 
tembardzlej. że jest to rodowity język Ramona 
Novarro. Ten ostatni ożywia akcję właściwym 
sobie temperamentem I wdziękiem, ujawniając 
duże poczucie humoru w scenach komediowych. 
Są w iilmie I wkładki śpiewane: głos Ramona 
Novarro jest niewielki, zwłaszcza w górnych 
rejestrach ale brzmi przyjemnie, co zauważono 
już w „Poganinie". Obie partnerki (Dorothy 
Jordan 1 Loffice Howell) 

niezbyt ciekawe. 
Natomiast nadzwyczajna jest aktorka charak 

terystyczna, grająca rolę starej .doświadczo
nej'' ciotki Taka ciotka — to skarb. 
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ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.36, Praga 377.35 - 379.35. WieJtA 
79.58 — 79.86. Zu-.ycb 5S.05. Berlin 46.92 I pół — 
47.32 i pół, wypłato na Warszawę i Poznań 4i'.02 
i pot — 47.22 i pól. na Katowice 47.05 — 47.25. 

GIFLDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. Jork 4.S567, 

Paryż 123.91, Berlin 20.43 7/8, Holandia 
12.10 11/16, Bruksela 34.84 3/4, Włochy 92.S1. 
Szwajcaria 25.18 1'4. Kopenhaga 18.16 5/8, Wie
deń 34 58. Warszawa 43..%. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 12351. 
N. Jork 25.51 1/4, Szwajcaria 492.25, Berlta 
60650. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.64 — 57.75. czek na Londyn 
25.00 3/4. telegraficzne wypłaty na Warszawę 
57.63 — 57.74. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 19. 2. Amerykańska, zairnkn'ęc:e. 

styczeń 6.47. luty 5.96, marzec 5.99, kwicc ;cf 
6.04 maj 6.09. czerwiec 8.14. Ibplec 6.20, sierp'ei* 
6.25. wrzesień 6.2S. październik 6.32, listopad 6.3f 
grudzień 6.40. loco 6.12. 

Liverpool, 19. 2. Egipska, zamknięcie- sty
czeń 9.87. marzec 9.34, maj 9.44, lipiec 9.54. wrz« 
sień 9.70, październik 9.74, grudzień 9.75, locc 
9.85. 

Nowy Jork, 19. 2. Amerykańska, zaniknięcie: 
loco 11.20. Kontrakty: s-yczeń 12.23, luty 10.98, 
marzec 11.12, kwiecień 11.24, maj 11.41, czer
wiec 11.51. lipiec 11.64. sierpień 11.70, wrzesień 
11.84. październik 11.95, listopad 12.03, grudzień 
12.13. 

Nowy Orlean. 19. 2. Amerykańska, zamknię
cie: styczeń 12.18. marzec 11.10, maj 11.40. Iiptet 
11.64, październik 11.91, grudzień 12.09, locc 
10.85. 

R a d { o - k ą c i k 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 

I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 
Sobota. 

11.58 Sygnał czasu. 12.05 — 13.15 Muzyka 
gramof.. 13.15 — 13.25 ProgTam dzienny I reper
tuar teatrów i kin. 15.50 Skrzynka techn.. 16.15 
Wiadomości Tow. Kooperatystów. 16.20 Kącik 
artvst. L. S. G„ 16.35 Płyty gramol., 16.45 — 
17 15 Koncert. 17.15 Odczyt. 17.45 - 1845 Pro
gram dla młfsdzieży. 18.45 — 19.10 Rozmaitości, 
19.10 Odczyt. 10.30 Płyty gramof., 19.40 Pras 
dziennik radi.. 20.00 Felieton 20 15 Odczyt. 20.30 
Recital śpiew Marii Laiba. 21.10 - 22.00 Mu
zyka popu!.. 22.00 — 22 15 Felieton, 22.15 Kon
cert chopinowski. 22 50 Komunikaty oraz kon
cert życzeń z płyt gramof. 

Katowice, sobota 408.7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj.. 11.58 — 12.10 Sy« 

nał czasu, program na dzień bież.. 12.10 — 13.10 
Koncert gramof. 13 10 Kom. meteorol„ 14.JO 
Przegląd wydawnictw periodycznych 15.20 — 
15.35 Komunikaty 15.50 Skrzynka radiotechni
czna. 16 10 - 16.46 Koncert cramoŁ, 16.46 — 
17.15 Skrzynka poczt, dla dzieci, 17.15 Odc/yt. 
17 45 — 18 45 Słuchowisko I koncert ula mło
dzieży. 18.45 Codz. odcinek powieściowy. 19.00 
- 19.15 Rozmaitości 19 15 — 19.40 Dr. K. Za
łuski- „Wisła Glębiec. Istebna - śląskie cen
trum narciaiskie. 19.40 Pras dziennik radj.. 19 55 
Kom. Zw Młodzieży Polsk 20.00 — 20.30 Felje-
ton i odczyt. 20 30 - 21.05 Koncert. 21.10 Mu
zyka lekka. 22.00 Felieton. 22.15 Koncert cho
pinowski. 22.50 — 23.00 Kom. meteorot. i pro
gram na dz. nast.. 23.00 — 24.00 Muzyka tanę-
czna. 

Koenlgswusterhausen. sobota 1631.9 m. 
12.00 — 12.25 Płyty gramofonowe. 12.30 -

12.55 ..Matka Goethego" — słuchowisko dla 
[szkól. 14 00 - 15.00 Płyty gramof., 15.00 - 15 .'5 
(Program dla dzieci. 1540 — 16.00 „Pieśni mat
czyne" śpiewa Hermina Behn. 16.30 — 17JO Kon 

'cert. 17.30 — 17.55 H. J. Hellmut: „Auto I jego 
I możliwości w dobie obecnej". 18.00 — is 25 f ran 

Waluty, dew?.y i akcie 
na giełdzie wui-szawskie] 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DA DEWIZ. 
Na zebraniu giełdy walutowej obroty mało 

się różniły od obrotów z d.iia poprzedniego. 
Tendencja — niejednolita. W dziale banknotów 
nieliczne tranzakcje zawierano dolarami Sta
nów Zjednoczonych po kursie niezmienionym, 
lnnemi banknotami wcale sie nie Interesowano. 
Dewizy na Nowy Jork i Kabel podniosły się O 
0.1 gr„ na Paryż — o ćwierć gr„ na Wiedeń — 
o 2 gr oraz na Belgjo — o 3 gr. Dewizy na 
Wiochy sprzedawano po kursie wczorajszym, 
natomiast pozostałe obniżyły się: na Pragę — 
o pół gr.. ua Londyn — o trzy ćwierci gr.. — 
na 1 funcie, na Szwajcarję — o 4 gr. 1 na Ho
lami ję — o 9 gr. 

POŻYCZKI PAŃSTWOWE MOCNIEJ. 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA PRYWAT

NYCH PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 
Obroty pożyczkami panstwowcrrU nłe się

gały większych rozmiarów. Oprócz 3 proc. 
Prem. Poż Budowlanej I 5 proc. Poi. Konwer-
syjnej, któremi obracano po kursach wczoraj
szych, pozostałe pożyczki miały tendencje mo
cniejszą 5 proc. Kon wersyjna Poż Kolejowa zy 
skała na kursie 1 proc. 6 proc. Pot. Dolarowa 
trzy ćwieicl proc. oraz 10 proc. Poż. Kolejowa 
— pół proc. O kurs 4 proc Prem. Pot. Inwesty 
cyjnej targowano się, lecz strony do porozumie 
nia nie doszły. Listy zastawne I obligacje ban
ków państwowych zmian kursowych nie wy
kazały. Obroty listami zastawneml towarzystw 
kredytowych byty nieco tywsze. Tendencja — 
niejednolita. 4 1 pół proc. 1. z. Ziemskie I 8 proo. 
'. z. m. Warszawy I 10 proc. 1. z. m. Radomia — 
o 50 gr„ oraz 8 proc. I. ł m Warszawy — s 
75 gr., 7 proc. 1. z. Ziemskie (dolarowe) oraz K 
proc 1. z. m. Siedlec obiegały po kursach d> 
tychczasowych natomiast pozostałe wykazat> 
pewne zyski kursowe: 8 proc. 1. z. Ziemskie 
(dolarowe). 2 proc. oraz 8 proc. I. z. m. Często 
chowy I 8 proc. 1. z, m. Lublina — pół proc. Z 
obligacyj m. Warszawy drobny zysk (ćwierć 
proc.) wykazały 6 proc ol:igacje VI em. 

AKCJE PRZEWAŻNIE Sł ABSZE. 
Rynek akcyjny nie n.:suwał szczególnych 

uwag sprawozdawczych. Obroty wciąż leszcza 
skromne przy tendencji osłabionej. Głównie za
uważyć dawało się zaofiarowanie ze strony po 
siadaczy akcyj metalurgicznych, z których naj
więcej ucierpiały Ostrowieckie, do niedawni 
cieszące się większem zainteresowaniem. Z <iV> 
cyj bankowych znów obracano wyłącznie akaja 
ml Banku Polskiego po kursie dotychczasowym. 
Z akcyj przemysłu cukrowniczego utrzymał rft 
poprzedni kurs akcyj Warsz. Tow. Fabr. Cukru 
Z akcyj kopalnianych «rrzcćawano akcie Warsj 
Tow. Kopalń Węgla po kur ie o zł. 1 niźszyn 
od poprzedniego. Z aJ^cyj ir. :alurgicznych Ostrt 
wleckie obniżyły się o zt. 4, Modrzejowskle — 
o 40 gT. I Starachowice — o 25 gr. Bez zmia
ny pozostały Jedynie Lłlpopy. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 202. Urzędi wa Ceduła GM4ly 

Zbożowo - Towarowej w Warszawie. Kursy n« 
stalcne na podstawie cen rynkowych. Ceny rozu 
nileją się za 100 kilogramów parytet wagon w 
Warszawie. Żyto 17 75—18.50,' pszenica 25—25iC 
owies jednolity 19 50—20 50, —zbiórkowy 18— H 
jęczmień na kaszę 17.50—18.50, — browarn? 
23.50— 24 50, mąka pszenna luksusowa 50—6C 
4/0 '•O—50. — żytnia wedtuc typu przepisoweg< 
32—34. otręby pszenne szale 15—16, — średni. 
13 1 pół — 14 I pół, — żytnie 11 I pół — 12 
kuchy lniane 28—29, — rzepakowe 18—19, groch 
polny jadalny 24—27, Wiktorja » - 3 3 , 

cuski dla zaawans.. 18.30 — 18.55 Radca dr. Wie 
gand: „Nowe wykopaliska w Pergamomc" 19 00 
— 19.25 W- Bea;:cr ..Ze świata robotniczego", 
19.30 — 19.55 Godzina ciizy: „Małe miasteczko'. 
20.00 Wesoły wieczór x LanirenberEu. Nast bai 
w operze 

http://POPUl.AR.Vi
http://wi.cz
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Bliźnięta młodej Szwedki. 
Ciekawy proces o ojcostwo. 

je 
Takie niezwykłe zagadnienie zajnui 
obecnie sąd w Sztokholmie 
Pewna młoda Szwedka urodziła nie

dawno parę bliźniąt — chłopca i dziew
czynkę- Muż jednak szczęśliwej matki 
mc uznał 

dzieci za swoje 
i wszczął sprawę sądową przeciwko żo
nie. 

Na rozprawie sądowej nie udało sie 
ustalić żadnych konkretnych zarzutów 
wobec czego dla rozstrzygnięcia sprawy 
pozostawał tvlko jeden jedyny sposób — 
mianowicie analiza krwi. 

Jak wiadomo analiza krwi w kwestji 
ewentualnego ojcostwa nie daje odpo-
»' edzi decydującej to znaczy nie może 
ustalić czy ktoś napewno jest ojcem 
dziecka, może jedynie stwierdzić, że 
ktoś napewno nie jest ojcem. 

Analiza przeprowadzona przez wybit 
licgn specjalistę prof Wolfa dała wynik 
tak sensacvjnv. że profesor zażądał po
wtórnej analizy 

przed ogłoszeniem decyzji. 
Pop ;ero po tej drug ej analizie, k tón 

nie zmieniła wyników pierwszej ekspert 
oświadczył przed sądem że maż może 
bvć uznany za ojca dnewczvnki. nato
miast ojcostwo jego w stosunku do chłop 
ca iest wykluczone. 

Na pytanie czy bliźnięta mogą mieć 
dwóch ojców prof. Wolf uch\ l.ł się od 
odpowiedzi, zasłaniając się mekompeten 
cja w tej sprawie. 

Wobec tego sąd powołał dodatkowo 
drugiego eksperta, znakomitego embrio
loga prof. Bramona i ten oświadczył, że 
teoretycznie możliwy jest wypadek, że 
bliźnięta pos adaja różnych ojców. 

W danym wypadku jest to tembar-
dziej możliwe, że bliźnięta są różnej płci 

Cała Szwecja ze zrozumiałem zainte 
resowaniem śledzi przebieg procesu i nie 
c ;erpl'wie oczekuje wyroku-

łftli I 

sza 

armji niemieckiej. 
Bawarski urząd statystyczny ogła-

statystykę zawodów, uprawianych 
przez byłych oficerów armji niemieckiej 
podczas ostatniej wojny. Otóż 50 proc-
tych byłych ot.cerów poświęciło się 

zawodom cywilnym. 
Około 10 procent wstąpiło do „Reichs 

wehry" lub marynarki wojennej. 39 pro
cent żyje z emerytur, nie uprawiając 
żadnego zawodu, a renty tych oficerów 
nie są bynajmniej niskie, 1 procent nie 
posiada ani emerytury, ani też nie po
święca sie żadnemu zawodowi. Ci. któ
rzy przerzucili się do zawodów cywil
nych, zatrudnieni są przeważnie w hand 
lu i przemyśle. 

* 182-48 102-28._ 

Przygody słomianych wdów 
Dwie przyjaciółki, żony poważnych 

przemysłowców nowojorskich: 23-let-
nia Bessie Lanton i 28-letnia Irena Smith 
korzystając z chwilowego wyjazdu mę
żów do Chicago, postanowiły 

zabawić sie cała duszą. 
W nocy odwiedzały kolejno różne ka 

barety. dancingi i restauracje... 
Około 3-ej nad ranem, gdy miały już 

zamiar powrócić do swych domów, spot 
kały nieznanego a bardzo przystojnego 
i eleganckiego młodzieńca, który zaofia
rował im swe usługi w dalszej wedrów-

W obliczu epidemji błonicy. 

JAK UCHRONIĆ DZIECI OD DYFTERYTU? 
Skuteczne środki przeciw niebezpiecznej chorobie. 

temi wy dziali-Błonica (dyfteryt) jest bardzo ciężką 
i niebezpieczna chorobą. Wywołuje ią 
zarazek błonicy, który rozwija się na 

j błoniu gardzieli i nosa. a stąd wvdziel'n\ 
|c-horego na dyfteryt albo przedmioty ' 

P e l i k a n marzy o ks iężycu . 
Czemu nie spróbować szczęścia'/... 

Mimo niepowodzeń welu konstrukto
rów, szalony pomysł lotów międzyplane
tarnych pokutuje dalej w umysłach kon
struktorów. Zdaje im się, w bałwochwal
czej czci dla techniki i w kulcie dla ma-
tetji, <t człow ek zdolen jest z własnej 
wol ; opuścić ten padół płaczu i zgrzyta
nia zębów. 

Mechanik francuski Franciszek Peli
kan skonstruował model nowej rakiety, 
która jego zdan em zdolna będzie poko-
lać przestrzeń między Ziemią i Księży
cem. Drogę tę rakieta Pelikana przelaty
wałaby 

w ciągu trzech tygodni. 
Rakieta Pelikana posada popędzające jej 

lot elektromagnesy, które zasilane będą 
energją falową, wysyłane w czasie jej lo
tu z ziemi. Niedługo zapewne będziemy 
mieli wiadomość o n epowodzeniu pierw
szej próby i zaniechaniu dalszych z bra
ku odpowiednich środków pieniężnych. 
Oąple jednak znajdują s ę dorobkiewicze 
którzy dla reMamy swych nazwisk tfotowi 
są wydać kilkanaście tysięcy dolarów, by 
le figurować na liście mecenasów nowego 
„lotnictwa" — tym razem międzyplane
tarnego. Tylu było wszak „wvnalazców", 
którTy próbowali skonstruować ,,perpe-
tum mob le", lub matematyków, którzy 
chcieli rozwiązać kwadraturę koła. 

Sucha, czy mokra A m e r y k a ? 
Prezydent Hoover zawiódł nadziee... 

Stowarzyszenie antyprohilbieyjne 
„Moderat-on League", mające siedzibę 
w Nowym Jorku, w swein dorocznem 
sprawozdaniu stw ;erdza. że w okresie 
panowan ;a prohibicji, pijaństwo spotyka 
się znacznie częściej, szczególnie wśród 
młodzieży od lat 15 do 20. 

Wzrosła także wydatnie liczba zgo-
lów z powodu alkoholizmu. Dane te są 
raczerpnięte ze sprawozdań policyjnych 
275 departamentów w główniejszych 
niastach Stanów Zjednoczonych. 

Nic też dziwnego, że kwestia „sucha, 
czy mokra Ameryka" będzie niemal naj-
ważniejszem zagadnieniem, które roz

strzygnie o wyborach na nowego prezy
denta. Hoover — republikanin, którego 
początkowo nazywano „złotym prezy
dentem" spodziewając się, iż będzie 
rządził w najlepszym okresie gospodar 
czym Ameryki, zawiódł nadzieje po ja 
dane przez szeroką, a krótkowzroczną 
opinję amerykańską. Według wsze'kie-
go prawdopodobieństwa zarówno kry
zys gospodarczy, jak i zagadn;cnie pro
hibicji przywróci parfji demokratycznej 
dawne wpływy, które i-tracifa od cza
sów ustąpienia w 1920 r. prezydenta 
Wilsona. 

osoby zanieczyszczone 
nami przenoszą chorobę. 

Głównym warunkiem ustrzeżenia sic 
od choroby jest najściślejsze odosobnie
nie chorego i pielęgnującej go osoby, a 
także 

gruntowno odkażenie wydzielin, 
bielizny, sprzętów pokoju i mieszkania 
Jednakże nawet po najstaranniejszej de
zynfekcji, dzieci, które świeżo przeszły 
tę chorobę, mie powinny zbyt wcześnie 
stykać się z innemi dziećmi, ponieważ 
zostało dowiedzione, że wyzdrowieńcy 
po dyfterycie zachowują jeszcze na No
nie śluzowej drobnoustroje chorobotwór 
cze i zaraźliwe. Wskazane jest zatem, 
żeby dzieci. nowraca'ące do zdrow>a 
starannie płókaly gardło i usta. 

Doradza się także, by dzieci w okre 
sie epidemji błonicy jak najmniej styka
ły się z innemi dziećmi, a w żadnym wy
padku nie należy pozwalać dzieciom 

na odwiedzanie rówieśników, 
którzy chorują na zapalenie gardła lub 
katar, ponieważ zgóry wiedzieć nie m.iz 
na. czy poza tym pozornie niewimnym 
katarem lub zapalemem nie kryje się dyf 
teryt nosa lub gardła. 

O ile Jednak przypadkowo już nastą
piło zetkn!ęcie się zdrowego dziecka z 
chorem na błonicę, lub istnieje przypusz 
czenie możliwej infekcji, trzeba, żeby le-
karz 

codziennie badał gardło. 
Najpewniejszym środkiem, przeciw
działającym możliwemu zarażeniu się, 
jest zawsze szczepienie ochronne zapo-
mocą surowicy przeciwbłonnicowej. 
Szczepienie to bowiem uodpornić może 
dzieci przeciwko błonicy na przeciąg 
kilku tygodni, a nieznaczna ilość suro
wicy 

jest zupełnie nieszkodliwa. 
Wypada ponadto podkreślić, że o-

chrona zdrowych dzieci od błonicy bę
dzie tem skuteczniejsza, fon wcześniej 
zastosowane zostaną względem chorych 
dzieci wszystkie przepisy nowoczesnej 
nauki. 

Wczesne zastosowanie surowicy nnti-
dyfterytvcznej wpływa na szybszy i po-
myślniejszy przebieg choroby, a tem sa
mem na uniknięcie niebezpieczeństwa 
rozpowszechnienia się choroby. Przy każ 
'em zachorowaniu dzieci, połączonem z 

gorączką, zwłaszcza, gdy występują trud
ności przełykania, rodzące natychmiast za 
wezwać powinni lekarza i 

nie przeciwstawiać mu się, 
gdy proponuje zastrzyknięcie surowicy 
ochronnej Surowica antidyfterytyczna 
nie jest żadnym jadem i nie pociąga za so 
bą żadnych n ebezp5ecznych skutków. 

W ostatnich czasach stosuje się nowy 
środek ochronny przeciwko błonicy 
Brzuch - plecy dz'ecka naciera się ma-
ścą o składnicach dyfterytycznego iadu. 
Naskórek wsysa maść i wytwarza za 

bardzo prostym i zupełnie niewinnym. 
Maść antideftyrytyczna jest wynalaz
kiem d-ra Loewensteina i może w przy
szłości stanie się ważnym środkiem lecz
niczym. 

ce po lokalach zabawa 
ne damy, pragnąc 
skwapliwie skorzyst"/v 1 

wkrótce wesoła trójka * 
pewnym tajemniczym W 
ferjach miasta. 

Po wódce i szampa 
miało w głowach tak et"1 

ciły świadomość: z kim1, 
dują... Po bezskuteczni 
chowania przytomności 
słach 

snem karuk*" 
Przytomność odzysk-' 

głównej stacji" policyjne!, 
płaczu odesłano je do se11 

działy mu wśród łez sw« 
czem sędzia poinformuj 
sie ich snu agenci prohiw 
ów lokal i całe towarzłgB 
towano na główną stai^B 

Sędzia po udzieleniur% 
dwom młodym żonom. s r Ł ' ' 

dwa tycodnie • 
bezwzględnego aresztu HF 
nie prawa pmliinicYJn^Jp 
fej zabawie słomiane 
się do więzienia, P' a t I>f 
swych mężów. którzv i * 
gody żon wyciągną 
sekwencje.... 

ckiego posła w Paryżu 
Na jednem z towarzyskich przyjęć w 

pośrednictwem perwiastki ochronne pewnem zagranicznem poselstwie pojawi-
przeciwko błonicy. Zastosowanie maści ,ła się w charakterze 

|C1 

Godna uwagi Jest nadzwyczaj ciekawa praca 
w eksperymentalne] szkole powszechne] nr. 1-6 
w Warszawie przy ul. Otwockiej nr. 3, której 
celem jest realizacja wychowania spoleczneso 
przez umiejętne organizowanie życia szkolnego. 
Jedna z wielu Imprez, mających głębsze znacze

nie wychowawcze była 
stość „Paczkowa", zalnic 
na przez dzieci. Na zdJecW; 
ków I organizatorów z „Kfó* 
na czele. 

Kobieta asa 3 i p ó l K 
Darowana żona jest bez wartość 

Na wystawie murzyńskiej, odbywa
jącej się obecnie w Paryżu, znajduje się 
•nteresująca statystyka wartości 

czarnych kobiet 
w Afryce. 

W Zanztbarze np. nabyć można miej 
scową kobietę wzanran za 3 i pół kozy 
względnie jedną krowę. 

Misjonarze chrześcijańscy korzysta
ją z tego. by zakupiwszy czarną dziew
czynę, kształcić ją i chować w szkole 
chrześcijańskiej. 

W ten sposób zyskują oni zawsze jesz 

cze jedną duszę, gdyż 
chodząc potem zamąż. ^ 
ca swego przyszłego m| 

Dziewczęta te wyda' 
pod tym warunkiem, że 
inuje 

t»t4 2 

przed ślubem 
tał ? U w a 

Robotny 
Mimo to n;e ustał 

kupowania żon. Mąż P"*N 
za żonę tyle ile misjofl1 

swoim czasie rodzfeom-
Zony. które można ^ItoJU ( 0 d 

ą w pogardzie. Q n 'em odbył; 

Psta,? oianif. 
W y b r y k s o w i e c k i e j 

Skandal na towarzyskiem przy]Qcf^°D i c k 

W paryskim świecie dyplomatycznym I Zaznaczyć należy, i e 

omawany jest obecnie z niezmiernem o- cielka rosyjskiego prol*1 

żywieniem skandal, którego bohaterką [pochodzenia zwyczajna ' 
stała się pani Dowgalewskaja, żona sowie wa w Paryżu tytułu bar"1 

mąż jej również nie m'3^ 

•estacji 

do gal 
, ' społec 

?w k , a f l em z 
« Dr, K ' 0 W « - »̂  

! *a ' l ł Się 

stanów; ważny środek ochronny, jak u-
trzymują lekarze zagraniczni, a w każ
dym razi» wcieranie maści jest zab eg'em 

Zofja Batycka prze
mówi z ekranu w fil 
mi e „Kobieta, która 

się śmieje". 

u n 

Mir* Zimińska 
i Mar jus*. Ma-
izyóski prowa
dzą konferen-
sjerkę w „Para

dzie 
Paramountu". 

kedaktoi naczelny: Franciszek ProbsL 

zaproszonego gościa 
rówmei i wyżej wymieniona dama. I oto 
cały zebrany na tem świetnem przyjęć u 
korpus dyplomatyczny, wysocy przedsta
wiciele rządu francuskiego oraz najwybit 
niejsze osobistości ze świata paryskiego 
potraktowały żonę posła sowieckiego 
„jak pow etrze". 

Wszelkie usiłowania z jej strony zmie 
rzające do nawiązania z kimkolwiek z 
obecnych rozmowy, czy innego kontaktu 
spotykały się z oznakami najwyraźniejsze 
go bojkotu. Afront ten szczególnej wyraź, 
nie dały jej odczuć wszystkie obecne na 
tym balu panie. 

Oburzyło to do tego stopnia panią 
Dowgalewską, że musiała wreszcie, jak 
niepyszna 

opuścić zebranie. 
Ale tu wylazła szydło z worka. Gotując 
się do wyjścia, dama ta ne potrafiła zipa 
nować nad swemj nerwami i zwymyślała 
po rosyjsku wszystkich obecnych ordy-
narnemi wyrazami, wśród których „ścer-
wo" należało do najbardziej delikatnych. 

nego z arystokracją. 
To wystąpienie pani P J 

łało niesłychany efekt, i m 
granicznych dyplomatek' , 
maczono na ich język 
zanie" sowieckiej damY-

Odbito na własnej maszynie rotacyjni 
w Lodzi Drzv ulicy Zawadzkiej Nr. 3, 

P o k o ó w k a : - Tr*J 
Akurat musiałam stłuc * 
płata pensii. SMiS 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław 
Za redakcję fdpowiada: Roman Fur 
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